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Czas odnowić przedpłatę! 


Wynosi ona na prowincyi: 
miesięcznie 2 K. 20 hal. 
półrocznie 13 „ 20 
rocznie 26 „40 , 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 


„| wą | | i 
i Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 

Dnia 25 b. m. rozpocznie swoje obrady 
Ogólne Zgromadzenie delegatów galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Na zgro 
madzeniu tem, które będzie czterdziestem dru- 
giem od ozasu sześćdziesięciotrzyletniege istnie- 
nia Towarzystwa, wybiorą dalegaci: jednego 
członka rady nadzorczej na sześć lat w miej- 
sce śp. Józefa Jabłonowskiego i również na lat 
sześć wiceprezesa dyrekcyi. Stanowisko to pia- 
stuje obecnie pan Stanisław Gniewosz, sześcio- 
lecie jednak jego w roku bieżącym wygasa, tak 
samo jak sześciolecie członka dyrekcyi pana 
Stanisława Zaby; a wreszcie na rok jeden (t.j. 
rok bieżący) wybiorą delegaci Komisyę rewi- 
zyjną złożoną z siedmiu członków. Skład jej 
obecny tworzą panowie: Stanisław Jędrzejo- 
wicz, Kazimierz Winnicki, Teofil Żurowski, Ste- 
fan Moysa, Jan Konopka, dr. Stanislaw Nowo- 
nielecki i Jerzy Borkowski. Przypuszczać wol- 
no, że tak dyrekcyu jak i Komisya rewizyjna 
w nowych wyborach nie doznają zmian osobi- 
stych, co zaś dotyczy następcy po ś. p. Jabła- 
nowskim, to trudno jest stawiać jakieś horo- 
skopy zanim zjadą się do Lwowa delegaci To- 
warzystwa, więc zanim daną jest możność ja- 
kisgoś wspólnego porozumienia. 

Na Ogólnem Zgromadzeniu przedłoży de- 
legatom dyrekcya Towarzystwa, oprócz zwykłe- 
go sprawozdania ze swoich czynności zu rok 
ubiegły, również referat o sprawie reorganiza- 
oyi wydziałów okręgowych, opracowany 2 po- 
lecenia zeszłorocznego Ogólnego zgromadzenia, 
i referat o zmianie etatu urzędników Towarzy- 
stwa. Sprawozdanie z czynności dyrekcyi za 
rok ubiegły rozesłano już wszystkim delegatom. 
Dyrekcya Towarzystwa jest w tem szczęśliwem 
położeniu, — iż sprawozdanie swoje zacząć mo- 
że od zawiadomienia, że — „pomyślny rozwój 
instytucyi poczynił w roku ubiegłym nowe pu- 
stępy i to we wszystkich kierunkach działal- 
ności Towarzystwa'. Inaczej rzecz się ma z kra- 
jem. Pomyślność Towarzystwa jest bowiem naj- 
częściej wyrazem jego upadku. Obieg lisków 
zastawnych Towarzystwa zwiększył się w cią- 
gu ubiegłego roku — o 6,192.400 koron, czyli 
o taką kwotę wzrosło obe qżenie hipoteczne zie- 
mi w kraju naszym, oczywiście tylko przez po- 
życzki zaciągnięte w Towarzystwie kredytowem 
ziemskiem. W roku ubiegłym udzieliło Towa- 
warzystwo pożyczek więcej, niż w roku 1903, 
o 1,858.000 koron. Sam wzrost hipoteczne. o 
obciążenia nie jest jeszcze tak wymownym, jak 
są niemi cyfry dotyczące parcelacyi większych 
obszarów ziemi. Oto w roku ubiegłym rozpauc- 
celowano w Galicyi 121 obszarów wynoszących 
razem 8934 morgów, podczas gdy w roku 1902 
6.360 morgów, a w roku 1901 — 3109 morgów, 
w r. 1900 — 3236 morgów, w r. 1899 — 1936 
morgów, w r. 1898 — 1387 morgów, wreszcie 
w r. 1807 tylko 1234 morgów. 

Z cyfr tych widać ustawiczny i wytrwały 
wzrost parcelacyi w naszym kraju. Cyfry te 
oczywiście bezpośrednio Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego nie dotyczą, gdyż nie jest 
ono instytucyą spekulacyjną i interesami par- 
celavyjnymi pod żadną formą się nie zajmuje. 
Sprawy te dotyczyć mogą Towarzystwo tylko 
pośrednio przez to mianowicie, że ktoś celem 
parcelacyi uwalnia majątek z pod hipoteki lub 


Feljeton literacki. 


(Kazimierz Przerwa-Tetmajer: Poezye, tom V.— 
Warszawa Gebethner i Wolff, 1905.) 

Tetmajer jest mistrzem formy, a przede- 
wszystkiem mistrzem nastroju, Duszą i właści- 
wą treścią jego poszy! Jest przedziwne odozu- 
cie przyrody, przepiękne, choć może czasami 
trochę jednotonne. Pewne rozkołysanie i melan 
cholia są jego cechą charakterystyczną i nie- 
zmienną. Czy to dumny, nienskromiony bnozy 
halny wicher, czy to szumi bór, czy gdzieś po 
lesie idzie dzwonów głos, czy w słońcu płoną 
skulne granity — dusza poety widzi to piękno 
przyrody i głosy jej słyszy z tą samą melan 
cholią i temsamem utęsknieniem, przedziwnie 
pięknem, lecz — jak już wspomnieliśmy — Je- 
dnotonnem. 


Cyt... te gra Śmierć... 
Wstrzymajmy rękę... wstrzymajmy krok ... 
Cyt! to gra śmierć... Przez blady mrok 
plynie muzyka z dali, z dali.... 
Wstrzymajmy oddech, wszelki ruch, 
abyśmy nic nie postradali 
z tej piesni, co nam koi słuch; 

> abyśmy nie nie uronili 
z tej pieśni, co nam serce leczy; 
abyśmy w jednej krótkiej chwili 
odczuli byt pozaczłowieczy.... 
Nie będzie długo grać... 
W przelotne, wieczne mgły się wcieli, 
zniknie jak obłok, jako cień — — 
pomnimy, żeśmy mieli dzień, 
gdyśmy grającą Smierć słyszeli — — 
pommimy taki dzień.... 


Cyt — — to gra Smieró!... To jest gra dla tych 
[bytów, 
które się kruszą już i walić mają w rum... 


Głęboki, cichy dżwięk przepastnych stalaktytów, jest największym skarbem, o wietrze skrzydlaty. 


Lwów — Czwartek dnia 238 Lutego. 


PRZEGLĄD 


polityczny, społeczny i literacki. 


wogóle w celu parcelacyi przeprowadza jakąś 
transakcyę pożyczkową. To zaś że parcelacye 
obszarów dworskich w jakikolwiek sposób o- 
pierają sią o Tow. kredytowe ziemskie, jak też 
wzrost obciążenia hipotecznego przez pożyczki 
zaciągane w tem właśnie Towarzystwie, mówią 
nam o czymś więcej, niż o samem rozdrobnie- 
miu wielkiej własności wogóle i o jej hipote- 
cznem obciążeniu. Skoro się bowiem zważy, że 
Towarzystwo kredytowe jest instytucyą, którą 
specyslnie zaufaniem swojem darzy pewna 
sfera ziemiaństwa i ona prawie wyłącznie doń 
się -zwraca o pożyczki, to przyjdziemy do 
wniosku, że cyfry sprawozdaniu Towarzystwa 
mówią nie tyle o wzroście hipotecznego ob- 
ciążenia ziemi rolników wszystkich, ile wła- 
śnie dotyczą tej jego sfery tylko. Chodzi tu 
mianowicie o własność szlachecką, a więc o to. 
co się zwykło nazywać dworem polskim. Po- 
wolne znikanie z powierzchni ziemi tego dwo- 
ru ma nietylko znaczenie ekonomiczne, ale 
przedewszystkiem narodowe i społeczne. Dziś 
trudne są stosunki i czasy dla ziemiaństwa, 
toteż coraz częściej widzi się obywateli ziem- 
skich, przenoszących się ze wsi do miasta; 
tradycya dworu polskiego poczyna się urywaó, 
własność szlachecka kurczy się przez częścio- 
wą parcelacyę lub niknie przez zupełną, albo 
wreszcie tylko przyjmuje na siebie coraz to 
większe ciężary hipoteczne. Powyżej przyto- 
czone cyfry wymowną tworzą do tego ilustra- 
cyę. Dwojakie są tego przyczyny. W jednej 
kategoryi wypadków parcelacya staje się wyj- 
ściem koniecznem, przymusowem. Tu trudno 
jest przeciwdziałać Na takie położenie przy- 
musowe składa się zwykle pewien długi łań- 
uuch przyczyn, tkwiących glęboko w odziedzi- 
czonych tradycyach, kulturze, warunkach ży- 
ciowych i towarzyskich tej sfery ludzi, a obe- 
cne trudne położenie ziemiaństwa staje się 
tylko tą kroplą, która przelewa puhar. Jest 
jednak druga kategorya przyczyn, w której 
już tylko niezrozumienie swego posłannictwa 
narodowo - historycznego decydującą odgrywa 
rolę. W trudnych mianowicie warunkach vbe- 
enych wielu łatwo daje się porwać zniechęce- 
niu, porzuca ziemię i przenosi się do miasta. 
Ten i ów myśli sobie: „ja jeden, cóż to zna- 
czy?“ i nie zdaje sobie sprawy z tego, jaki 
będzie wynik sumy takiego rozumowania, sko 
ro tak pomyśli kilku, kilkunastu lub kilkudzie- 
sięciu. 

Wyżej przytoczona cyfry z lat ostatnich, 
a przedewszystkiem ich konsekwentny, wytrwa- 
ły wzrost oprzytomnić winien tych wszystkich, 
którzy tak rozumują. Cyfry te bowiem powa- 
żnie zaniepokoić mogą i do niepocieszających 
pobudzają horoskopów o przyszłości polskiego 
dworu; a zapomnieć nie wolno nam, że dwór 
ten to najpiękniejsza i najsilniejsza nić naszych 
narodowych i historycznych tradycyj. A nici 
tych w społeczeństwie naszem tak niewiele! 

Natomiast dodatnim objawem jest to, co 
dyrekcya Towarzystwa podnosi w swem spra- 
wozdauiu o wpłacie rat celem umorzenia poży- 
czek. Dawne nieregularności w tym kierunku 
zmniejszyły się znacznie. Podczas gdy zaległo- 
ści ratalne z końcem r. 1908 wynosiły 2,460.194 
koron, z końcem roku ubiegłego wykazują ich 
księgi Towarzystwa tylko 2,311.101 koron, a 
więc nietylko o zwiększeniu się zaległości nie 
ma mowy, lecz widzimy zmniejszenie się ich 
o 149.092 koron. Również liczba w ubiegłym 
roku wdrożonych licytacyj stosunkowo do sumy 
pożyczek Towarzystwa jest niewielką, a w ka- 
żdym razie mniejszą, niż w roku 1903. Gdy 
mianowicie w roku tym było w toku 52 licy- 
tacy], to w r. 1904 było ich tylko 42, w czem 
20 przekazanych z r. 1903. Wstrzymano czter- 


naście lioytacyj, wykonano trzy, a mianowicie 
sprzedano na rzecz Towarzystwa dobra Banu- 
nin i Grusztyn w Galicyi, a Mihowę na Buko- 
winie. Sekwestracye zaprowadzono w roku 1904 
w 20 majątkach, podczas gdy w roku 1903 mu- 
sialo to Towarzystwo ziobió w 38. Z uznaniem 
podnieść należy obywatelski czyn dyrekcji, 
który przyczynił się znacznie do umniejszenia 
się zaległości ratalnych w roku ubiegłym, a 
mianowicie to, że dyrekcya dała ziemianom, 
dotkniętym klęską posuchy, znaczne bardzo 
opusty z zaległych za **a poprzednie odsetek 
zwłoki. 

Listy zastawne Towarzystwa utrzymywały 
się przez cały rok ubiegły w wysokim kursie. 
Dawało to właścicielom dóbr sposobność zy- 
skownego skonwertowan:a długów hipotecznych, 
zaciągniętych na procent wyższy w innych in- 
stytucyach, niż w Towarzystwie kredytowem. 
Dokonano też takich kouwersyj razem na kwo- 
tę 8,218.800 koron. Przytem popyt za listami 
zastawnymi Towarzystwa był w roku ubiegłym 
tak wielki, że mimo znacznego zwiększenia się 
sumy ich obiegu, często Towarzystwo musiało 
odmawiać sprzedaży, gdyż zapasy były wyczer- 
pane. Z końcem roku 1904 cgółem było w obie- 
gu 49/,-wych listów zastawnych Towarzystwa: 
niaokresowych za 3,283.400 koron, cztardziesto- 
jedenletnich za B,5ł1.600 koron, a pięódziesię- 
ciosześcioletnich, « tj. majpopularniejszych za 
228,378.800 koron — razem tedy za 287,168.800 
koron. Wartość hipotek, na których listy te są 
zabezpieczone, wynosi w Głalicyi 530,967.036 
koron (2,133.558 morgów różnych kultur plus 
budynki gospodarskie i mieszkalne), zaś na Bu- 
kowinie 17,896.976 koron (67.479 morgów ró- 
żnych kultnr plus budynki) — razem więc 
548,864.012 koron. Z tego przeciętna wartość 
ziemi wynosi w Głalicyi za morg roli 348 ko- 
ron, za morg łąki 348 koron, pastwiska 162 
koron. zaś iasu 72 koron; przeciętna wartość 
na Bukowinie za morg roli 379 koron, łąki 294 
koron, pastwiska 168 koron, zaś lasu 76 koron. 

Obrót kasowy Towarzystwa według zam- 
knięć rachunkowych wynosił w roku ubiegłym 
— 229,624.224 koron, a mianowicie 120,936.579 
koron w gotówce i 108,688.645 koron w efe- 
ktach. Zwyżki w dochodach, przeznaczonej do 
zasilania rezerw, która ma być podobno zna- 
czną, nie wykazano cyfrowo w leżącem przed 
nami sprawozdaniu. 


a Po & LA) = . n 
Wieści ź Rosyi. 

Od czasu do czasu jakiś wypadek, lub ja- 

kiś pisarz odsłoni przerażający szczegól z we- 
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na dzieci i końca jej nie ujrzycie. Wszystkich 
was czeka więzienie szatana, potem sąd szata- 
na, a potem wygnanie na szatańską mękę. Niech 
raczej ogień was spali“. I potem idą na stos. 
Jako skutek prześladowania popowsko-czyno- 
wniczego, to jest istotnie straszne. Równie stra- 
szne jest to, co mówi były profesor uniwersy- 
tetu tomskiego p. Reusasner o spiskowcach, któ- 
rzy rzucają dynamitowe bomby. „To woale nie 
są anarchiści — rzekł on — nie są nawet re- 
wolucyonistami, Wskrzesili instytucyę, znaną 
niegdyś w Niemczech pod nazwą sądów bo- 
żych, albo kapturowych. Toczą długie rozpra- 
wy, mają prokuratorów i obrońców, a wyroku- 
ją dopiero wtedy, gdy jest zupełna jedność 
zdania. W każdym razie ich sądy nie są lek- 
komyślniejsze, ani mniej sprawiedliwe od rzą- 
dowych“. Jeśli tak, to także jest straszne, jako 
objaw niezgłębionej przepaści między rządem 
a narodem. Europejskie pisma podają to wszyst- 
ko o Rosyi, podają jeszeze wiele innych zna- 
nych nam, a niemniej przerażających rzeczy o 
brutalności polieyi i kozactwa, a nikt z Rosyan 
nie protestuje. Lecz oto satyryczny dziennik 
londyński Daily Mirror podał wizerunek jakiejś 
divy operetkowej i jej nazwisko z dopiskiem, 
że jenerał Trepow kazał na policyi ochłostać 
tę śpiewaczkę za jakies kuplety o rządzie. No- 
woje Wremia posłało z tego powodu do głó- 
wnych londyńskich dzienników taki telegram: 
„Oszczerstwo Daily Murroru wzbudza najwyż: 
sze oburzenie. Można być wrogiem, można nie- 
nawidzieó, lecz żadne uczciwe pismo nie po- 
winno się posługiwać kłamstwem i oszczer- 
stwam. Prawió, że u nas sieką śpiewaczki, to 
coś tak ohydnego, że nie pojmujemy, jak uczci- 
wa prasa angielska pozwala na to!“ Otóż obu- 
rzenie, które milczy o wszystkiem, co napra- 
wdę się dzieje i o czem wszyscy za granicą 
piszą, a odezwało się dopiero z takiego powo- 
du, jest niezaprzeczenie śmieszne. Jeden głos 
szyderstwa zabrzmiał też w prasie angielskiej: 
„Może śpiewaczek tyngl-tanglowych nie sieką, 
ule Maksyma Gorkiego tak nękają w każni, że 
chyba z niej żywy nie wyjdzie“. Tak odpo- 
wiedziały angielskie dzienniki na depeszę N. 
W remienia. 

Na troje podzieliła się teraz opinia rosyj- 
ska. Jedni obstają przy samowładztwie carów 
bez żadnej zgoła zmiany, oprócz reform admi- 
nistracyjnych, uznanych za potrzebne przez 
samo Gzynowlietwo, aby się ono odnawilo i 


| było jeszcze 'silniejsze. Inni domagają się za- 


prowadzenia oprócz reform różnego rodzaju 
jeszcze „soborów ziemskich*, wszelako z za- 


wnętrznego życia w caracie. Tak oto teraz chowaniem samowładztwa. Wreszcie jeszcze 
znany ze swych prac naukowych o sekciarzach | 190! równie wrogo traktują jednych i drugich, 


p. Rozanow przeraził rosyjskie społeczeństwo 
wiadomością, że misyonarze prawosławni wspól- 


nie z czynownikami tak poczęli w ostatnich | 11*J4ce80, 


może nawet zwolenników „soboru ziemskiego“ 
nieprzyjaźniej, aniżeli zwolenników stanu ist- 
i a żądają korstytucyi i parlamentu. 


czasach dokuczać, męczyć i wysyłać na dale- | Suronniotwo pierwsze, zwane partyą wzmocnio- 


kie pustkowia starowierców, czyli wyznawców | 28) ochrony , 
cerkwi prawosławnej takiej, jaką ona była przed | troc: ę tylko 
jej zreformowaniem przez Piotra I, że ci nie- | Stronnictwo 


chce wszystko dawne zostawić, 
odnowiwszy, aby nie skrzypiało. 
„soborów ziemskich* robi pozorny 


szczęśliwi ludzie pod wpływem nadzwyczaj- | krok w stronę konstytucyi, ale w zruncie rze- 
nych cierpień wytworzyli nową sektę samobój- | czy zachowuje samowladztwo bez żadnych o- 


ców. Dobrowolnie, publicznie, wśród nabożnych 
pieśni, idą ci ludzie na ognisty stos i 
tniej chwili tak mówią do swych współwy- 
znawców : „Wszystko, co znosimy, pochodzi od 
antychrysta. To jego złość niewidzialna, a stra- 


szniejsza ud złości, która się posługuje ogniem 


w OSta- |S 


graniczeń i dlatego ma wielu zwolenników w 
wiecie urzędowym. Historya rosyjska zna już 
sobory ziemskie. Pierwszy w carstwie mo- 
skiewskiem zebrał się w roku 1612-ym i obrał 
na tron pierwszego Romanowa Michała. Za 
jego panowauia zwoływano je często i z po- 


ni 


i mieczem. Szatan rozlał po ziemi okrutną mę- | Czątku występowały one jako prawdziwe par- 
kę, nieustającą przez całe życie i. przechodzącą | lamenty, uchwslały wszystko, stanowiły o woj- 
z pokolenia na pokolenie. Łatwiej zginąć od|nie i pokoju. Lecz od roku 1622-ego poczęto 
ognia, aniżeli żyć w przepaści poniżenia i bez- zwoływać je coraz rzadziej i odbierać im pra- 
prawia, które odziera z człowieczeństwa. Hańba | wo uchwalania W roku 1642-gim po raz osta- 
była wczoraj, hańba dziś, hańba będzie zawsze, | tni zwołano sobór, aby „wyraził swe mniema 


odległych źródeł gra... Jestto lasowych dum 
wieczny, falisty szum, cudowny i spokojny... 


O Śmierci! pierwszy raz, pierwszy raz w życiu 
i [slyszę 
dostojny taki ton, instrument taki strojny.... 
O Smierci! grajże, graj! wypełnij to zacisze 
muzyką skrzypców twych, harmonią twej muzyki, 
uiech pod konarów strop podnosi się twój śpiew, 
niech — jako tęcze lśnią u okien bazyliki — 
fale muzyki twej lśnią wśród konarów drzaw.... 


Jest to wiersz z cyklu „Śmieró*, Zaklęta 
Jest w uim w dziwnie piękne słowa jakak bez- 
nadziejna, fatalistyczna melancholia. 


Tom rozpoczyna oda do wiatru zatytuło - 
wane „Podozas wiatru z Tatr“. Składa się ona 
z kilkunastu dość długich fragmentów i jest 
ogromnie  charakterystyczną dla twórczości 
ietmajera. Panteistyczne odczucie i uwielbie- 
ute przyrody mięsza się tu z poezyą melan- 
chohi, tu i ówdzie tylko budzi żywioł silne, 
męskie echo w duszy poety. Oto kilka wyjąt- 
ków najznamienniejszych i najpiękniejszych. 


Dumny, nieuskromniony, witaj mi żywiole ! 
zawsze ciebie kochałem ze wszystkich nawięcej! 
na twem łonie się duch mój kołysał dziecięcy, 
tyś mi pierwszą muzyką był słyszaną w świecie, 
kiedyś od Tatr przylatał przez lasy i pole — — 
dumny, nieuskromniony, witaj mi, żywiole! 


Ty jesteś dusz najsłodszą, najlepszą muzyką! 
jako na wolę marzeń, na twą zdana wolę 
dusza leci: im więcej obcą się ucznje, 

im będzie samotniejszą, im dalej lot chyży 
poniesie ją w pustynię szeroką i dziką: 

tem więcej jest królewską i tem leci wyżej. 


Duszy, która poznała, że odejść powinna 
od powszechnego świata, ponieważ jest inna, 


W samotności jej dumy i zamknięcia w sobie, 
ty myśli jej kołyszesz, ty stwarzasz jej światy, 
gdzie żyje, jakby żyła gdzieś na innym globie, 
zrozumiana, odczuta, pokrewna i bliska... 


Nieraz ciebie widziałem błądzącego w dymie 
nocnych ognisk pastbrskich, gdyś iskry unosił, 
kołował z niemi w górze i polanę rosił, 

albo świecące wieszał na ciemnym konarze. 


skał, a takim rozmachem bijące do góry, 

że się zdawało, niebo zasłonią na wieki!... 

I znowu ciebiem widział, jakeś sam, daleki, 
unosił się na skrzydłach, jak orzeł w przestrzeni, 


— | nad przepaściami spndów, nad morzem kamieni, 


dumny i zakochany w wierchach wiecznie sennych, 

nieruchomych, ogromnych, niemym głosem brzmien- 
[pych, 

jaki w niekołysanych jest mosiężnych dzwonach. 


Wtenczas tyś mi' przynosił dziwne czucia w darze: | Widziałem cię, gdyś błądził po skalnych koronach, 


rozwijałeś mą duszę, że się spływać zdała 

z mgłami, i mgieł melodye na górach słyszała, 
i nie było jej tajnem ni jednego dzwonka* 
życie, gdzieś zawieszone na turni oślizłej, 

i każdą kroplę znała, co z siklawy bryzły, 

i zasłoniona cieniem mroczna halna łąka 
zdawała się jej cichą kołyską, gdzie zlany 


A potem akord ogromnie melancholijny: 


I widziałem cię, wietrze, jakeś przez cmentarze 
leciał i szumiał grobom bez nazwisk, pamięci ; 
wiem, że się podźwigały do cię z grobów twarze, 
których nikt już modlitwą, myślą nie uświęci, 
świadome zapomnienia, w które czas je wgłuszył. 
Uśmiechają się do cię, żeś tę ziemię ruszył, 
gdzie one leżą wieki. Ty jeden na ziemi 

znałeś je. Już się lasy zwaliły na lasy, 

rzeki poszły inaczej, góry w głąb się zsiadły, 

ty jeden sznmisz tony wieczyście jednemi.. 
słuchają cię — i dawne wspo «inają czasy, 
spostrzegając, że słońce zżólłkło, gwiazdy zbladły... 


Aż znów uderzenie silne, męskie: 


I nieraz ciebiem widział, gdyś nad zwały skalne 
niósł chmury niebotyczne, wielkie tryumfalne, 
chmury, co się piętrzyły, gdzie wzrok nie doiata, 
zaciemniające cały widnookrąg Świata, 

potężne, śćmiewające, olbrzymie kontury, 


Inkasso weksli i przekazów na miejscą zagraniczne 


i miłosne ramiona wokoło granitu 

owijał, rozbajały, szeroki, królewski, 

wszystkiemu, oprócz słońca i gwiazd wśród błękitu, 
obcy i niedostępny, samotnik niebieski, 

cichy pasterz kóz skalnych i orli towarzysz... 


I dalej już zmęczona, utęskniona dusza 


kołysze się duch ludzki i duch wszechprzyrody.. | poety tak szepce: 


Jesteś, o wietrze! smutnym, dobrym przyjacielem 
milczysz, więc z sercem idzie się ku tobie śmiałem, 
i pogrąża się duszą przejrzystą w twym szumie 
na wielką spowiedź... 

A tej duszy się wydawa, 
że jest jak świętość jakaś, zamknięta gdzieś w tumie, 
że nigdy niewidziana i nigdy nie blizka, 
jako sen legendarny ciałom we Śnie biyska, 
i objawia się czasem jak cudowna zjawa, 
jak róża z gwiazd, coby się, siana przez anioła, 
zapaliła nad bramą na marze kościoła. 


Przecudnym Jest z Gyklu „W Tatrach“ 
wiersz zaczynający się strofą : 


Opłyń mnie ciemny lesie, 
owiń mnie dżdżysta mgło: 
niech mi się w oczach niesie, 
co było duszą mą. 


A oto ostatni akord tej prześlicznej pieśni: 


Kocham cię tak, o lesie, 


i na prowincję 


nie* (mnienijem położył) czy zgodzić się na pro- 
śbę kozaków dońskich o wzięcie ich pod pa- 
nowanie carów moskiewskich, Sobór wówczas 
orzekł: „Niech będzie, jak Bóg carowi powie*. 
Wtedy więc uznano, Że sobory są zbyteczne. 
Dopiero w roku 1762-gim Katarzyna II, która 
przed zagranicą lubiła popisywać się liberali- 
zmem, przyjaciółka Voitaire'a, zwołała do Mo- 
skwy sobór dla wysłuckania „wszechnarodo- 
wych ladzi*, czy też nie mają jukich życzeń. 
Sobór ów składał się z osób, wysłanych przez 
gubernątorów. Zaraz na pierwszem posiedzeniu 
uchwalił on adres do carowej, w którym pro- 
sił, aby mu wolno było nie zajmować się spra- 
wami państwowsmi, ponieważ soborczycy „nie 
mają do tego glowy“. Więc go natychmiast 
rozpuszczono i odtąd już nie zwoływano nigdy. 
Wedie teraźniejszego projektu, „sobór ziemski* 
ma być instytucyą tylko doradczą i to wyłą- 
cznie w takich rzeczach, o które będzie zapy- 
tany. Sobór nie miałby prawa orzekać, lub 
postanawiaćó, on mógłby tylko „wyrażać swe 
mniemanie*, do którego jednak rząd może się 
nie zastosowywaó. Rzecz jasna, że to wcale 
nie jest konstytucyą i parlamentaryzmu w tem 
ani śladu, a to tem bardziej, że członkowie 
soboru nie byliby wybierani przez ogół ludno- 
ści, lecz byliby delegatami zgromadzeń szla- 
checkich, ziemstw gubernialnych i cerkiewnych 
eparchialnych synodów. Niemniej jednak stron- 
nicy wzmocnionej ochrony nie cheą tych so- 
borów, bo powiadają, że one będą dawały tyl- 
ko powód do jątrzenia przeciw carowi. Ilekroć 
on nie pójdzie za mniemaniem soboru, natych- 
miast agitatorowis poczną prawióć, -że car nie 
słucha głosu narodu — i będzie gorzej niż jest. 
Zwolennicy „soborów ziemskich“ nie chcą znów 
konstytucyi i parlamentaryzmu z dwóch po- 
wodów: najpierw dlatego, że prawdziwych Ro- 
syan jest tylko 40 milionów, a zatem znaczna 
mniejszość w państwie 120 milionowem; powtóre 
zaś dlatego, że naród nie dojrzał do konstytucyi. 
O ile pierwsza racya znajduje uzasadnienie w 
dążności rosyanizatorskiej, o tyle druga nie 
może być wytłómaczona zgoła niczem. Żaden 
naród nie dojrzał do konstytucyi, dopóki jej 
nie otrzymał, jak żaden człowiek nie nanczył 
się pływać, dopóki się nie znalazł na głębokiej 
wodzie. A przytem czyż np. Bułgarzy, którzy o- 
trzymali konstytucyę, byli wykształceńsi od 
Rosyan ? 

Diatego zwolennicy konstytucyi uważają 
zwolsnników soboru ziemskiego ze wiekarych 
swych przeciwników, niż nawet stronników 
wzmocnionej ochrony. Wiedzą, że jeżeli teraz 
pozostanie wszystko tak, jak jest, to w każdym 
razie nie na długo - Natomiast ten pozór kon- 
stytucyjny, jakim byłyby sobory ziemskie, mo- 
że zwichnąć cały ruch konstytucyjny, obudzo- 
ny z takim trudem i tojedynie dzięki klęskom 
wojennym. Nie zawsze przecież będzie trwała 
walka z Japonią. Umysły się uspokoją, po wiel- 
kiem natężeniu uczuć nastąpi cisza wyczerpa- 
nia i miną dziesiątki lat, zanim ogół znów się 
rozkołysze. Dlatego zwolennicy konstytucyi 
odrzucają półśrodki. 

Tak tedy walczą ze sobą trzy stronnictwa : 
jedno — wzmocnionej ochrony, drugie — zale- 
cające zwołanie soboru ziemskiego, i trzecie — 
domagające się konstytucyi. Pierwsze dwa są 
jawne, zabierają głos w prasie, a przez rząd są 
w równej mierze uważane za prawomyślne, na- 
tomiast trzecie jest tajne, gdyż otwarcie przy- 
znają się do niego tylko oi, których już uwię- 
ziono, oraz uniwersytecka młodzież. Ale to trze- 
cie mu poparcie dynamitardów, którzy wyda- 
waniem wyroków śmierci i rzucaniem bomb 
szerzą popłoch; ma ono także poparcie robo- 
tników, urządzających strejki. Otóż z tem stron- 


i kocham tak twój śpiew: 
że mógłbym wykląć z ciebie 
anioła. twoich drzew,,. 


Qu, co się z szumem chwieje, 
lub śpi w milczeniu drzew: 
ze skrzydeł swoich sieje 
wieczystej ciszy siew. 


W oyklu „Fragmenty* również są niektó- 
re rzeczy nieskończenie piękne, n. p. apostrofa 
znów do wiatru, zaczynająca się 


Na mej duszy strunach dłonie 
ty, o wichrze, złóż: 

grej, co marzą jezior tonie, 
co Śnią światła zórz... 

«Dalej idzie oykl pt. „O cudna myśli mło- 
dzieńczych pamięci“ i przecudny tryptyk 
„Dzwony“, z którego wprost niepodobna s80- 
bie odmówić przytoczonia n. p. następującego 
urywku: 

Gdzieś tam w lesie 
ostatni dźwięk się dzwonów niesie, 
i gdzieś tam szczęście w lesie chodzi... 


Zdziwiona dusza jest milczeniem, 
ni jeden głos sią nie odzywa, 
nie się nie głosi współistnieniem, 
nic się ze serca jej nie rodzi... 


Zaczarowane serce boru 
nie w rytm jej serca prędki bije — 
w powolny wielki szum przepływa... 


Ani z wód, które płyną, chóru 
rytm się w rytm serca jej nie wwije... 


W lasach, na wodach, pod gwiazd sznury 
od ziemi aż do nieba progów: 
jedna bermyślność wszochnatury, 


bezmyślny spokój greckich bogów... 


przyjmują | 
SOKAL i LILIEN 


dom komisowy i kantor wymiany. 
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nictwem rząd walczy z ogromną energią, ale 
rozmaicie: inteligencyę więzi, dynamitardów 
traktuje, naturalnie, jak zbójów, a robotnikom 
sohlebia, aby ich pozyskać dla siebie. Czego 
nie zrobiono nigdzie na świecie, w krajach 
najbardziej wolnych, to uczyniło czynownietwo 
dla robotników. Oto osobna komisya, obradu- 
jąca pod przewodnictwem senatora Szydłow- 
skiego, uchwaliła utworzyć parlament robotni- 
czy, złożony z robotników i fabrykantów. Ro- 
botnicy wybiorą zwykłem głosowaniem posłów 
z pomiędzy siebie; na 500 robotników — jeden 
deputowany; robotnicy małych warsztatów mo- 
gą się złączyć w jeden zastęp, aby ich było 
pół tysiąca i żeby zatem mogli wybrać posła. 
Delegatów z pomiędzy fabrykantów małych i 
samoistnych majstrów wybierze komisya sena- 
tora Szydłowskiego, e wielcy fabrykanci zjawią 
się jako wiryliści. Ten parlament ustanowi 
liczbę godzin dziennej pracy, wysokość mini- 
malnego zarobku, normalny regulamin fabry- 
czny i warsztatowy, wreszcie wypowie zdanie, 
jak mają byó urządzone kasy chorych, kasy 
zaopatrzenia kalek, wdów i inwalidów. Takie 
przechylenie się czynownietwa” na "a robo- 
tników, którym w ich jednorazowym parlamen- 
cie dano przewagę, ma oczywiście na celu od 
ciągnąć ich od zwolenników konstytucy:, a po- 
zyskać dla rządu. 


Sprostowanie ksiąg gruntowych w Galicji, 


W motywach przedłożenia raądowego 
podniesiono, że zarząd sprawiedliwości już od 
wielu lat uznawał konieczność naprawy tych 
niemożliwych stosunków i uchylenia sprzeczno- 
koci między stanem ksiąg gruntowych a fakty- 
Gznym stanem prawnym, uznawał również, że 
w drodze zwykłych zarządzeń adininistracyj- 
nych nie da się to przeprowadzić, lecz że ku 
temu potrzebna jest koniecznie wyjątkowa 
akoya ustawodawcza. Z wniesieniem jednak 
do .parlamentu odnośnego projektu ustawy 
zwlekał rząd dlatego, że wiedział, iż nawet 
gdyby taka ustawa została uchwalona, to są- 
dy galicyjskie ze swym niesłychanie szczupłym 
personalem nie byłyby w możności nawst za 
jąć się systematycznem poprawieniem ksiąg 
gruntowych. Dopiero teraz, gdy skutkiem 
wprowadzenia w życie nowej procedury cy- 
wilnej nastąpiło zuaczne powiększenie perso- 
nalu sądów, uznał rząd, że nadeszła pora do 
wdrożenia tej, doniosłej akcyi sanacyjnej, któ- 
ra i tak nie da się przeprowadzić dorywczo, 
lecz obliczona jest na długi szereg lat, i wniósł 
wspomniany projekt ustawodawczy. 

Projekt rządowy składa się z czterdziestu 
paragrafów i ustanawia przedewszystkiem za- 
sadę, że sprostowanie ksiąg gruntowych prze- 
prowadzone ma być z urzędu, a nietylko na 
żądanie stron interesowanych. W ten sposób 
chce rząd stronom pokrzywdzonym przez fal- 
szywe założenia ksiąg gruntowych oszczędzić 
ile możności kosztów i zachodów w uzyskaniu 
tego, co im się z prawa należy, a przytem 
jest to logiczną konsekwencyą tego zaprzeczyć 
się nie dającego faktu, iż organa rządowe głó- 
wnie ponoszą winę tego, iż księgi gruntowe 
w Galicyi i na Bukowinie są -fałszywe i nie 
dokładne. 

W myśl projektowanej ustawy procedura 
sprostowania ksiąg gruntowych rozpada się na 
dwa stadya, a mianowicie na stadyum przygo- 
towania sprostowania i na stadyum jego wy- 
konania. Organami, przeprowadzającymi akcyę 
sanacyjną, będą po części specyalni funkoyo- 
naryusze sędziowscy, tak zwani komisarze lo- 
kalni, po części zaś urzędy hipoteczne. GHłó- 
wny ciężar zadania spoczywać będzie na bar- 
kach komisarzy lokalnych, ich rzeczą bowiem 
będ.ie przeprowadzić wszystkie dochodzenia 
wstępne, 
świadków, badać dokumenty, stwierdzić fakty- 
czne stosunki posiadania, słowem przygotować 
cały materyał dls późniejszego, tym razem już 
prawdziwego wpisu hipotecznego. Dochodzenie 
swoje prowadzić będą komisarze lokalni nie w 
biurze, przy zielonym stoliku, lecz na miej- 
sou, na gruncie, o którego własność się roz- 
chodzi, a do pomocy przydani im będą funk- 
cyonaryusze katastralni, a więc geometrzy, 
Rzeczą sądu hipotecznego będzie właściwie 
tylko przeprowadzić w księgach gruntowych 


— a O er 


Wian Os. .ętnice plotą wkoło, 
coraz ich więcej, więcej schodzi ; 
tajemnym chórem wiodą koło, 
myśl swą szeptają duszy w ucho, 
coraz są bliżej, coraz bliżej, 
jak fale morza koło łodzi, 

- aż się wśród nich z widoku zniży... 


Myśl swą szeptają duszy, głuchą... 


A w dźwięku dzwonów, które dzwonią 
na Anioł Pański na przestrzenie : 
powstaje wiosna umajona, 

zielone świata podniesienie. 
Klękają przed niem polu, łany, 
klękają łąki, moczarzyska, 

góry podnoszą swe ramiona, 

jakby się życia sakramentem 
zapłodnić chciały, wziąć do łona... 

wierkowy las zaczarowany 

"i woda, co gwiazdami błyska : 
kląkają wespół praed tem Świętem. 


Na Anioł Pański biją dzwony, 
ani się dymią, ani palą, 
spokojną, równą płyną falą, 

nad ludzkie klęski, ludzkie plony, 
nad Śmierć, co wstanie umajona, 
nad życie, które niemo skona... 


Na Anioł Panski biją dzwony, 
niech będzie Marya pozdrowiona, 
niech będzie Chrystus pozdrowiony.. 


„Ciemnosmeryczyński las“ i „Na wiosnę“ 
odznaczają się poetyckiem, ogromnie pięknem 
odczuciem przyrody. W „Wierszach różnych“ 
pomieszczono przeważnie drobiazgi —o wielkiej 
jednak artystycznej wartości. Tomik kończy 
wspaniała ballada o Janosiku, drukowana prze- 
szłego roku w warszawskim Tygodnikku Iu- 
strowanym. Rzecz to pełna polotu, siły i na- 
stroju. S 

Tom piąty poezyj Tetmajera jest pięknym 
i bogatym przyczynkiem do dorobku litera- 
okiego jednego z najzdolniejszych i najsubtel- 
niejszych — a może i bez przesady, najzdol- 
niejszego z naszych żyjących puetów. 


przesłuchać strony interesowane i- 


to; co komisarz lokalny swą mozolną pracą 
przygotował. 

Komisarzy lokalnych mianować będzie mi- 
nister sprawiedliwości na propozycyę prezy- 
denta wyższego sądu krajowego, z grona urzę- 
dników ukwalifikowanych do sprawowania urzę- 
du sędziowskiego. W toku procederu przygoto- 
wawczego przysługiwać będą komisarzowi lo- 
kalnemu wszystkie atrybucye sędziego, w szcze- 
gólności będzie on miał prawo w razie potrze- 
by zażądać pomocy sądów, żandarmeryi i 
wszystkich innych władz państwowych i auto- 
nomicznych. 

Procedurą sprostowawczą zarządzać ma 
komisarz lokalny z urzędu we wszystkich wy- 
padkach wadliwości ksiąg gruntowych, które 
jakimkolwiek sposobem dojdą do jego wiado: 
mości. O rozpoczęciu postępowania sprosto- 
wawczego zawiadomić ma wszystkich intereso- 
wanych, a więc i tych, którzy w księdze grun- 
towej wpisani są jako właściciele danej nieru- 
chomości i tych, którzy faktycznie ją posiadają, 
i wierzycieli hipotecznych i tych, na rzecz któ 
rych zanotowane są w księdze jakiekolwiek 
prawa lub ciężary. Nadto ogłoszone musi być 
publicznie w danej gminie rozpoczęcie postę- 
powania sprostowawczego. Po takiem wezwa- 
niu następują oględziny na miejsou, przyczem 
komisarz lokalny ma zbadać wszystkie okoli- 
czności, mogące mieó wpływ na podział danej 
nieruchomości i przydzielenie ciążących na niej 
długów. W drodze osobnego rozporządzenia 
wydana zostanie instrukcya dla geometrów co 
do ich współdziałania przy tych czynnościach. 

Przedewszystkiem ma komisarz lokalny 
starać się o doprowadzenie do skutku dobro- 
wolnego porozumienia się interesowanych osób, 
jeżeli jednak to będzie niemożliwe, w takim 
razie ma cały swój operat przedłożyć sądowi 
hipotecznemu, a ten sąd wyda następnie swój 
wyrok, w którym albo od razu xarządzi po- 
dzisł danej nieruchomości i każe uwidocznić 
go w księdze gruntowej, albo też każe osobom, 
których prawa nie są zupełnie jasne, dochodzić 
ich w osobnej skardze. 

Ażeby zapobiedz na przyszłość stwarzaniu 
fikcyjnych stosunków współwłasności, zabrania 
projektowana ustawa organom, powołanym do 
przeprowadzenia sprostowania ksiąg grunto- 
wych, przyjmowania lub legalizowania jakich- 
kolwiek dokumentów, odnoszących się do takiej 
fikcyjnej współwłasności. Nadto przyznaje ona 
sądom daleko sięgający wpływ na podział spad- 
ków włościańskich, by przez to jeszcze bardziej 
ułatwić zaprowadzenie porządku w księgach 
gruntowych. 

Wszystkie czynnośui urzędowe i pisma, 
mające związek ze sprostowaniem ksiąg grun- 
towych i wogólez wykonaniem tej projektowa- 
nej ustawy, wolne są od opłaty stempli i im- 
nych należytości; nie ma też, jak to zaznaczy- 
liśmy wyżej, skarb państwowy prawa domaga- 
nia się zwrotu jakionkolwiek wydatków, ponie- 
sionych w interesie sprostowania ksiąg grun- 
towych, w szczególności zwrotu kosztów komi- 
syjnych. Należytość od przeniesienia własności, 
dokonanego na mocy tej ustawy, uiścić ma oso- 
ba interesowana tylko w takim razie, jeżeli 
wogóle żadnej jeszcze należytości przenośnej 
nie płaciła nigdy od tej nieruchomości lub jej 
części, która będzie przedmiotem danego wpi- 
su hipotecznego. 
| Lokalne komisye sprostowawcze utworzo- 
ne będą w okręgu każdego sądu obwodowego, 
ile ich jednak powstanie w każdym okręgu, to 
zależeć będzie od środków budżetowych, jakimi 
rząd będzie rozporządzał. Wogóla cel wysoko- 
ści tych środków zależeć będzie, czy cała pro- 
oedura sprostowania ksiąg gruntowych w Ga- 
lioyi potrwa lat kilka, czy też kilkanaście lub 
może nawet i kilkadziesiąt. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na wtorkowem posiedzeniu Izby 
posłów prowadzono dalszą dyskusyę nad kon- 
tyngentem rekrutów. Pierwszy zabrał głos p. 
Fresl i mówił półtrzeciej godziny; skarżył 
się na złe obchodzenie się z żołnierzami i mo- 
wę swą zakończył oświadczeniem, że dopóki 
narodowi czeskiemu nie będą przyznane w ar- 
mii jego prawa przyrodzone, dopóty muszą 
Czesi uważać austryacką urmię za nieprzyja- 
oielską i w danym wypadku wymówió służbę i 
odmówić posłuszeństwa komendantom. 

P. Marchet omawiał stosunek Austryi 
do Węgier; w tej mierze Izba musi sobie jasno 
zdać sprawę. Za źródło wszystkich nieszczęść 
ostatnich lat dla Austryi uważa mówca ugodę 
z r. 1897. Ugoda ta i rozporządzenia językowe 
sprowokowały obstrukcyę czeską i niemiecką i 
ciągłe naprężenie finansów państwowych, oraz 
unieruchomienie parlamentu. 

Następnie przemawiał p. Pospisail, 
najpierw po czesku a następnie po niemiecku 
i oświadczył, że Izba nie powinna uchwalać 
dopóty kontyngentu rekruta, dopóki nie zosta- 
ną wypełnione przez rząd wszystkie rezolucye, 
uchwalone przez Izbę, a dotyczące spraw woj- 
skowych. 

P. Tschann domagał się odroczenia 
dyskusyi nad kontyngentem rekruta, aż do wy- 
jaśnienia sytuacyi na Węgrzech. 

P. Reichstatter czynił zarządowi 
wojskowemu zarzuty, iż popiera germanizacyę 
i domagał się reformy wojskowej procedury 
karnej. 

Po przemowie p. Glócknera obrady 
przerwano. Następne posiedzenie dziś. Pierw- 
szym punktem dzisiejszego posiedzenia jest wy- 
bór prezydenta Izby. 


Wypadki na Węgrzech. 

Budapeszt. Wczorajszy wybór prezydenta 
Izby odbywał się wśród bardzo ożywionych 
scen. Podczas głosowania posłowie z partyi 
Koszuta witali rozmaitymi okrzykami posłów 
liberalnych, a posłów Falka i Perozela obsy- 
pali obelgami. Natomiast pp. Koszuta, Appo- 
nyi'ego i innych witano gromkiem Eljen ! 

Prezydent ze starszeństwa Madarasz o- 
głosił po głosowaniu rezultat wyborów. (łłoso- 
wało 407 posłów. P. Juliusz Justh ze stronni- 
ctwa niezawisłości otrzymał 280 głosów, kan- 
dydat liberalny Talian 163 głosów, 9 kartek 
oddano białych. Prezydentem Izby wybrano 
przeto p. Justha. 

Przy wyborze I. wiceprezydenta oddano 
396 głosów. Wybrany 232 głosami p. Franci- 
szek Bolgar, dysydent. Liberał Dokus otrzymał 
162 głosów. 

Drugim wiceprezydentem wybrany p. Ste- 
fan Rakovszky, z partyi ludowej, 229 głosami. 
Kandydat partyi liberalnej p. Issekutz otrzy- 
mał 128 głosy. Na kandydata Chorwatów p. Ko- 
vacewicza padło 36 głosów, a przy ogłoszeniu 


| ksze trudności. 


PRZEGLĄD z dnia 38 Lutego 1906. 


rezultatu wyboru pp. Bolgara i Rakovszky'ego 


| lewica wznosiła głośne okrzyki: Eljen! prawi- 


ca zaś wybór Rakovszky'ego powitała ironi- 
oznym okrzykiem: Hoch Lueger! 

Następnie p. Koszut imieniem. większo- 
ści podziękował p. Madariazowi za dotychoza- 
sowe kierownictwo obradami, poczem przewo- 
dniotwo obrad objął na nowo wybrany prezy- 
dent p. Justh. Zająwszy miejsce prezydenta, 
wygłosił mowę, w której oświadczył, iż wybór 
jego może po wszystkie czasy służyć za dowód, 
że w tym kraju konstytucya i jej gwaranoye 
są rzeczą świętą i nietykalną (huczne oklaski) 
i że ani istota, ani forma ustaw konstytueyj- 
nych nie może być bezkarnie naruszoną. 

Dalej oświadczył, iż obrady prowadzić bę- 
dzie ściśle w duchu regulaminu i ustaw, z peł- 
ną bezstronnością. Ponieważ regulamin w osta- 
tnich czasach doznał malej przerwy, będzie je- 
go zadaniem przerwę tę jak najrychlej usunąć. 
Protokół z dnia 18 listopada z r. uważa za nie 
legalny. (Oklaski). 

Na tem obrady zamknięto. 
siedzenie dzis. 

Budapeszt. Wozoruj odbyło się posiedze- 
nie przywódców zjednoczonej opozycyl. Komu- 
nikatu nie wydano, uchwały mają byó jeszcze 
przedyskutowane na posiedzeniach poszczegól- 
nych stronnictw opozycyjnych. Wieczorem od- 
był się bankiet na cześć zwycięstwa: przy wy- 
borze na prezydenta Sejmu. W toastach pod- 
niesiono potrzebę utrzymania zjednoczenia stron- 
nictw opozycyjnych. 


LJ o 

Z sejmu pruskiego. 

Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu sej- 
mu pruskiego w dyskusyi nad etatem wyznań 
zabrał głos poseł X. Jażdżewski i pole- 
mizował z onegdajszymi wywodami p. Zediitza, 
który powiedział, że Polacy kulturę swą za- 
wdzięczają Niemcom. Polacy posiadali i po- 
siadają swą własną kulturę. X. Jażdżewski 
żalił się dalej, że duchowieństwu po polskich 
wsiach utrudnioną jest wolność wykonywania 
funkcyj religijnych. Na wsi zakładanie ochro- 
nek dla biednych dzieci napotyka na najwię- 
Tak np. mają być dopuszcza - 
ni tylko niemieccy nauczycieli i nauczycielki. 
Jeśli nie nastąpi poprawa tych stosunków, to 
skargi te co roku powtarzać się będą. Mini- 
ster powinien przyjść do przekonania, że dzi- 
siejszy system szkolny dalej trwać nie może. 
Jeżeli język polski dopuszczony będzie do szkół, 
to wówczas ludność polska odzyska zaufanie 
do rządu i z większem zamiłowaniem zajmie 
się nauką języka niemieckiego. 

Minister oświaty Stu dt podniósł, iż rząd 
zawsze okazywał Polakom życzliwość, ale wo- 
bec ruchu narodowego polskiego znalazł się w 
położeniu przymusowem. Posłowie polscy syste- 
matycznie przytaczają tu te wypadki, które je- 
szcze nie doszły do wiadomości ministra, uogól- 
niają je i robią zarzuty systemowi szkolnemu. 
Mówca musi się zastrzedz przeciw takiemu po- 
stępowaniu. Zaprzecza, jakoby wydał ogólne 
rozporządzenie w sprawie mieszania się władz 
administracyjnych w czyuności władz duoho- 
wnych i w sprawę nauczania religii. Mówca 
ubolewa nad brakiem nauczycieli 1 podnosi, iż 
rząd czyni wszystko, aby brakowi temu zapo- 
biedz, ale winna temu prasa polska, która o- 
strzega rodaków, aby mie wstępowali do pru- 
skiej służby szkolnej. - Mówca musi zaznaczyć 
z zadowoleniem, że nauczyciele Polacy w ogól- 
ności zachowują się zupełnie lojalnie. Koloniza- 
cyjnym czynnościom niemieckiego zakonu Krzy- 
żowego w Poznańskiem przeszkadzali Polacy 
przez liczne napady, a że pomimo tych wiel- 
kich trudności udało się zakonowi niemieckie- 
mu spełnić wielkie zadanie kulturne, zawdzię- 
czyć to należy jego waleczności i energii. Pod 
panowaniem polskiem została atoli ta kultura 
zupełnie zniszozona. Mimo to prasa polska stara 
się wykazać, że polska kultura stoi znacznie 
wyżej od niemieckiej, Jakkolwiek w swoim 
czasie jeden z królów pruskich powiedział: 
„Silną moją jest wolą, by wszystko to, co byłe, 
przeszło do przyszłości“, to rząd dzisiejszy musi 
postępować inaczej. W r. 1870 naród polski 
nosił się z myślą odbudowania państwa pol- 
skiego, na wypadek, gdyby Prusy były pobite. 
Gdy Prusy zwyciężyły, powszechny zapanował 
smutek. Zwycięstwo oręża pruskiego było sro- 
gim ciosem dla nadziei polskich. Wobec tego 
rząd musiał zmienić swą politykę wobec Po- 
laków. 


O . . ż 
Wojna rosyjsko-japońska. 
Petersburg. Generał Kuropatkin telegra- 
fował dnia 20 b. m.: Ofensywa japońska trwa 
dalej. Jeden z naszych oddziałów odparł nie- 
przyjaciela i obsa'ził miejscowość Dapindu- 
szan. Dnia 18 b. m. oddział nasz poa komen- 
dą kapitana Eze napadł na magazyny japoń- 
skie w Liszagu i spalił je, zabrawszy przedtem 
ze sobą transport żywności. Nagle oddział ten 
został osaczony przez nieprzyjaciela z trzech 
stron i musiał żywność tę spali. | i 
Tokio. Marszałek Oyama donosi: Dnia 20 
b. m. nastąpił atak piechoty koło miejscowości 
Fangin. Rosyanie ostrzeliwali w nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek z ciężkich dział miej- 
scowość Papakaj, - 
Friederickshaven. Trzecia eskadra rosyj- 
ska zawinęła o godzinie 2 w nocy do zatoki 
Skagen celem nabrania węgla. Eskadra składa 
się z 5 pancerników, 1 krążownika, 3 okrę- 
tów przewozowych, 1 parowca. Dziś rano nád- 
płynęły tu towarzyszące eskadrze duńskie 
okręty. 


Wypadki w Królestwie. 


Warszawa Ostatecznie kurator warszaw- 
skiego okręgu naukowego Schwarz nie przy- 
chylił się do prośby rodziców, uchwalonej na 
wiecu niedzielnym, uby wstrzymać otwarcie 
szkół na tydzień, żeby rodzice mogli wpłynąć 
uspakajająco na młodzież szkolną i polecił 
otwarcie szkół dzisiaj. i 

W II gimnazyum realnem komitet, złożo- 
ny z uczniów, zebrał się przed gmachem szkol- 
nym i wstrzymywał uczniów, zapewniając ich, 
że memoryał z żądaniami wręczą dyrekcyi ro- 
dzice. Natomiast w gimnazyach IIi[V ucznio- 
wie sami wręczyli memoryał władzom szkol- 
nym i opuścili szkołę. Na ul. Złotej policya 
rozpędziła uczniów i rodziców, zebranych przed 
znajdującymi się tam budynkami szkolnymi. 

Warszawa. W poniedziałek rano rozpo- 
czął się strejk młodzieży szkolnej na całej linii. 
Do gimnazyum żeńskiego przy ul. Wilczej za- 
wezwano wojsko. 

Aresztowano wogóle kilkudziesięciu u- 
czniów i uczennio. Także we wszystkich innych 


Następne po- 


miastach, z wyjątkiem Kielc, wybuchł strejk 
uczniów, tak, że można powiedzieć, iż w całem 
Królestwie szkoły są na pół roku zamknięte, 

Potwierdza się pogłoska, iż na 5 oficerów 
huzarów i ułanów, którzy najbardziej odzna- 
czyli się w masakrowaniu strejkujących robo- 
tników, urządzono zamachy. Między nimi znaj- 
duje się osławiony porucznik huzarów, Polak, 
Doliński. Porucznik Wasilczykow miał uciec ze 
strachu przed zamachem za granicę. 

Noworadomsk. Wybuchł tu powszechny 
strejk robotników, którzy domagają się pod- 
wyższenia płacy. 

Łódź. (Petersb. Agencya). Fabrykanci za- 
częli wczoraj przyjmować nowych robotników 
na dawnych warunkach. 

Rokowania o zakończenie strejku w fabry- 
kach metalowych dotąd nie doprowadziły do 
pomyślnego resultatu, gdyż robotnicy stawiają, 
wygórowane żądania. 

Warszawa. Wskutek zatrzymania transpor- 
tów nafty na wszystkich stacyach kolei połu- 
dniowo-zachodniej daje się uczuć w całem Kró- 
lestwie poiskiem dotkliwy brak nafty. Zapasy 
są wyczerpane, a ceny idą silnie w górę. 

* U 

Gazeta Narodowa otrzymała z Warszawy 
następujące informacye z datą 19 bm.: 

Były obawy, że zamach, dokonany na w. 
ks. Sergiusza, podniesie tutaj terror, dotychczas 
jednak wszystko spokojnie, e oprócz strzałów 
na p. Frageta, któremu robotnicy w dzień imie- 
nin ofiarowali bukiet, a do którego następnie 
trzech oboych ludzi strzelało, i oprócz trzech 
morderstw (podmajstrzego za to, że był przeci- 
wny bezrobociu ; robotnika, że narzekał na bez- 
robocie, i jednego z mniejszych pracodawców) 
nie było w ostatnim tygodniu niepokojów. 

Dalsze awantury robotnicze nie są wyklu- 
czone, ale o jakimś ruchu narodowym nie ma 
wcale mowy. Pożałowania godnem jest jedynie 
istnienie strejku szkolnego, który w Petersbur- 
gu przez nieżycziiwych nam jest rozdmuchi- 
wany do znaczenia oporu narodowego, aby w 
ten sposób wpłynąć niekorzystnie na projekt 
zaprowadzenia języka polskiego w szkołach lu- 
dowych, a przynajmniej chwilę urzeczywistnie- 
nia tego opóźnić. Biedy ze strajkami szkolnymi 
narobił jedenwarchołi kilka femini- 
stek z przewróconemigłowami. 

Rząd wpadł na machiawelistyczny projekt 
zapytania się rodziców: w jakim języku mają 
być nauki udzielane ich dzieciom. Rzecz natu 
ralna, że rodzice nie mogli odpowiedzieć, iż w 
innym, aniżeli polskim i uchw lili na dzisiej- 
szem przedpołudniowem zebraniu, w  którem 
wziął udział i kurator okręgu naukowego Szwarz, 
iż: zaleca się nie otwieranie szkół przed no- 
wym rokiem szkolnym i dążenie do reformy 
szkolnej odpowiednio do życzeń narodowych. 

Po tem zebraniu rodziców odbyła się kon- 
ferencya dyrektorów szkół pod przewodnictwem 
Szwarza. Uchwalono na niej otworzyć wszy 
stkie szkoły jutro w poniedziałek 20 b. m. Mó- 
wią, że rząd ma barbarzyński projekt wypę 
dzenia ze szkół dzieci tych rodziców, którzy 
oświadczyli się za nauką w języku polskim. 

Charakterystycznym jest fakt, że uoznio- 
wie I gimnazyum, prawie wyłącznie Rosyanie, 
którzy nie strejkowali, oświadczyli się za nau- 
ką w ięzyku polskim. 

Stan Warszawy to dziwna. mięszanina de- 
spotyzmu i tezrządu, okrucieństwa i słabości. 

. Mobilisacyi w Warszawis stanowcze nie 
będzie, Petersburg, Moskwa 1 Warszawa są bo" 
wiem rozporządzeniem z obowiązku mobiliza- 
oyi wyjęte. Czy w Łodzi mobilizacyi nie bę- 
dzie, zaręczyć trudno, ale dotychczas postano- 
wioną nie została i udmienne « iadomości były 
mylne. 


Wypadki w Rosyi. 

„ Batum. W niedzielę w rozmaitych dziel- 
nicach miasta napadali uzbrojeni mahometanie 
na Ormian. Wczoraj wybuchły już groźne roz- 
ruchy. Mówią o wielu zabitych i ranionych. 
Ludność bardzo wzburzona. Przyczyną napa- 
dów jest zemsta prywatna. Onuegdaj przyszło 
do zaburzeń z powodu zabicia aresztowanego 
Balala, który usiłował zbiedz z więzienia. 

Kaługa. Część robotników zajętych w 
warsztatach kolejowych kolei Pyzrań- Wiazma, 
nie przyszła wczoraj popołudniu do pracy. Spo- 
koju uie zakłócono. 

Litawa. Obecnie strejkuje tu polowa wszyst- 
kich robotników, t. j. około 5.500. Dotychczas 
spokoju nie zakłócono. ; 

Moskwa. Na kolei Moskwa-Kijów-Woro- 
neż strejk jest powszechny. 

Rostów. Część urzędników i robotników 
na kolei Władokaukazkiej strejkuje. 

Jekaterynosław. Subjekci handłowi za- 
strejkowali. Gubernator wezwał ich, by żą- 
dania swe przedstawili za pośrednictwem 
swego stowarzyszenia. Źądają oni 12-to go- 
dzinnego czasu pracy, odpoczynku niedziel- 
nego, stałego terminu wypowiadania i ubeg- 
pieczenia. 

Suchumkale. Strejk 
Skutkiem gwałtownej agitacyi socyalistów, 
sklepy pozamykano, tak, że nic kupió nie 
można. Pod ochroną wojska otwarte są tylko 
dwa sklepy z mięsem. Po ulicach przeciągają 
patrole. 

Petersburg. Na wczorajszem posiedzeniu 
komitetu ministrów przewodniczący zakomu- 
nikował, że car rozkazał uwolnló 7 osób, 
internowanych za karę w klasztorach. Na- 
stępnie zajmowano się sprawą sekciarstwa, 
zwłaszcza omawiano przepisy, dotyczące staro- 
wierców. 

Kijów. Wyjeżdża stąd do Petersburga 
delegacya, w celu wręczenia ministrowi spraw 
wewnętrznych memoryału i rezolucyi, powzię- 
tej i podpisanej przez przeszło 300 osób pod 
czas jubileuszu pisarza ukraińskiego Lewickie- 
go-Nieczuji. Rezolucya ta przemawia za konie- 
cznem zniesieniem zakazu używania języka ru- 
skiego w literaturze. 

Moskwa. Dzienniki tutejsze opowiadają 
o sprawcy zamachu na w. ks. Sergiusza co na- 
stępuje : 

Jest to człowiek wzrostu dość wysokiego, 
młody, zgrabny, w szarej kurcie i w czapce. 
Spostrzegłszy zbliżającą się karetę, zszedł z 
chodnika i stopniowo zmierzał ku środkowi 
plaou. Kiedy karsta była już blisko, szybko 
pobiegł do niej, wyjął z pod poły bombę i 
rzucii pod karetę w chwili, gdy ta prawie mi- 
nęła go. Od wybuchu miał zakrwawiony twarz 
i prawą rękę, a rękaw ubrania rozdarty. Sila 
wybuchu odrzuciła go, ale się zerwał szybko 
i pobiegł w kierunku wrot Nikolskich. Za nim 
pobiegł policyant Leontiew i zatrzymał go 
wraz z jakimś innym człowiekiem. Przestępca 
poraniony lekko w rękę i twarz, kurtka w wie- 


jest powszechny. 


lu miejscach poszarpana, sukno powyrywan 
całemi kawałkami. Twarz przestępcy nieinteli- 
gentna; mowa z akcentem południowym, jak 
gdyby małoruskim Na zapytanie, czy się 
przyznaje do popełnienia przestępstwa, odpo- 
wiedział stanowczo i spokojnie, podkreślając 
wyraz „przestępstwo“. „Tak, ja popełniłem 
przestępstwo“. 

Inny świadek naoczny opowiada: Prze- 
stępca, siłą wybuchu raucony o ścianę gma- 
ohu, otrzymał ranę na czole, potem zaczął u- 
ciekać, a gdy go zatrzymał policyant, powie, 
dział mu: 

— Zrobiłem swoje dzieło! 
mnie! 

Policyant odwiózł go do oyrkułu. Śledz- 
two rozpoczęło się natychmiast. Przestępca 
nie chciał wymienić swego nazwiska i stanu. 
Zneleziono przy nim rewolwer siedmiostrza- 
łowy systemu Browninga, 16 rubli i paszport 
na imię mieszczanina witebskiego, ale nie wy- 
pisany. 

Londyn. Do dzienników tutejszych dono- 
szą z Petersburga, Że tragiczny zgon w. ks. 
Sergiusza wywołał niesłychany przestrach w ro- 
dziuie carskiej. Wielcy książęta kazali furma- 
nom zrzucić liberyę dworską i przebrać się po 
cywilnemu. żeby ich nie poznawano na ulicy. 
Najbardziej są przejęci strachem : Włodzimierz 
i Aleksy, bracia Sergiusza, otrzymali bowiem 
oni wyroki śmierci z komitetu rewolucyjnego, 
a odznaczali się zawsze tem, że nie zgadzali 
się na żadne ustępstwa w duchu liberalnym. 
Car i carowa postanowili’ nie wracać do Pe- 
tersburga, lecz pozostać już stale w Carskiem 
Siole, w powiecie zaś carsko-sielskiem ogłoszo 
no sądy doraźne, wskutek czego nie wolno ni- 
komu posiadać broni i każdy napotykany na 
drodze lub ulicy winien się wykazać  paszpor- 
tem wydanym przez władze powiatowe car- 
sko-sielskie z dokiadnym rysopisem. 

Wiadomość, że coar wyda manifest w ro- 
oznicę uwłaszczenia włościan, to jest 19 lutego 
(starego stylu) i że w tym manifeście nada 
Rosyi konstytuoyę, pochodzi z czasu przed za- 
machem na Sergiusza. Wówczas' noszono się 
z tą myślą; dziś już jej zaniechano podobno 
zupełnie. 

Paryż. Zibre parole utrzymuje, iż wie na- 
pewno, że pop Głapon pochodzi z rodziny ży- 
dowskiej. Frzebywa on teraz w Paryżu. 

Moskwa. Odbył się tu bankiet na oześć 
dziennikarza rosyjskiego Niemirowicza- Dauczen- 
ki, który jako sprawozdawca Russkiego Słowa po- 
wrócił niedawno z placu boju w Mandżuryi. 
Niemirowioz wygłosił na bankiecie dłuższą mo- 
wę, w której powiedział: Obecna wojna, na 
którą naród nie byłby się zgodził, jest śpie- 
wem łabędzim biurokracyi i hańbą dla całej 
Rosyi. Co też wojna ta przyniosła? Oto po- 
kazała smutne postacie: Stackelberga, Zazuli- 
oza, Uchtomskiego i innych, którzy okazali zu- 
pelną swoją niezdolność. Pod osłoną naszej 
biurckracyi, Japończycy poznają słabe strony 
Rosyi, która jest tak samo skorumpowaną, 
jak Turcya. Ponieśliśmy same klęski, lecz wła- 
ściwie klęsk tych nie ponieśliśmy my, lecz 
biurokracya. 


Z izby sądowej. 


Lwów, 22 lutego. 
(Sprytne oszustwo). 

Wozoraj popołudniu i dziś rano przesłachano 
w sprawie Bteuermanna powołanych do rozprawy 
świadków, przeważnie tzw. faktorów, a między in- 
nymi niejaką panią Albertynę Kolischer, Oto oka- 
zało się, że Stensrmanu do współki z Poltura- 
kiem, szukając za jakąś kobietą, któraby odegrała 
przed notnryuszem rolę Urbańskiej, proponowali 
pani Kolischerowej, by rolę tę na siebie przyjęła. 
Wówczas Steuermann przedstawiał jej, że nie ma 
przyczyny niczego się obawiać, gdyż prawdziwa 
Urbańska już nie żyje i nigdy się o swoje prawo 
nie upomni. Jako wynagrodzenie zaproponował jej 
sześćset koron. — Kolischerowej podobał się zaro- 
bek trzystu złotych, lecz interes wydał się jej nie- 
uczciwym, poszła więc do męża sawego, by się 
z nim naradzić w tej sprawie. Mąż otworzył jej o- 
czy ma to, że jest to oszustwo. Kolischerowa więc 
cofnęła się z tego „interesu“ i na rendez-vous, 
które jej wyznaczył Steuermann, nie przyszła, 
Steuermann potem postarał się o inną kobietę, któ- 
ra poszła z nim do notaryusze Zawadzkiego, a 
której dotąd policyą wykryć nie zdołała. Przy pod- 
pisywaniu aktu sprzedaży u notaryusza napisała 
owa kobieta nazwisko oryginalną bardzo pisownią 
a mianowicie Urbjańska. Zdziwiło to zaraz oota- 
ryusza, lecz tałszywa Urbańska wyjaśniła mu, że 
zwykle podpisuje się w ten sposób. Tymczasem z 
notatek, które przy rewizyi znaleziono u Steuer- 
manna, okazało się, że Steuermann nazwiska jak 
Łopuszański, Domański lub Dobrzański, pisał Æo- 
puszjański, Domjański. 

Jest to więc dowód na to, że Stenermann po- 
uczając fałszywą Urbańską jak ma się podpisać, 
napisał „Urbjańska* i owa kobieta istotnie potem 
w tən sposób podpisała się u rejenta na akcie. 
Kolischerowa zachowała do dziś dnia kartkę, napi- 
saną ręką Steuermanna, na której on zanotował jej 
nazwisko Heleny Urbańskiej, pisząc również przez 
bja. Dziś o wpół do 12 ukończono postępowanie 
dowodowe i rozpoczęły się przemówienia prokura- 
tora i obrońców. Wyrok zapadnie dziś przed wie- 


KRONIKA. 


Lwów 22 lutego. 


Bal w pałacu namiestnikowskim. Bale 
u państwa Andrzejostwa Potockich słyną już od 
dawna, — i z czasów, gdy zamieszkiwali pałac sej- 
mowy, i z owych, gdy w swym pałacu pod Bara- 
nami w Krakowie gromadzili kwiat narodu z całej 
Polski. Nic więc dziwnego, że na wczorajszy bal 
przybyli niemal wszyscy zaproszeni goście, a więc 
prawie 1400 osób. To też dopiero po godzinie 11 
mogły się rozpocząć tańce, Prowadził je p. Stefan 
Skrzyński, doskonały aranżer. Zabawa trwała 
do rana. 

Hrabiostwo Potoccy witali gości w pierw- 
szym salonie. Pani Andrzejowa była w sukni kre- 
mowój, przybranej prześlicznemi staremi koronka- 
mi; na szyi miała kilkanaście sznurów pereł, przy- 
czem górne sznury tworzyły colier chien, dolne zaś 
trzy sznury, wiszące wolno, składały się ze słyn- 
nych rodowych pereł, prawie tak wielkich, jak orze- 
chy laskowe. We włosach miała także wielkie per- 
ły, obrzucone brylantami, 

Pani Stanisławowa Biemieńska miała śliczny 
naszyjnik brylaatowy, z którego zwisały, jako pan- 
deloki, duże smaragdy w kształcie gruszek. Wo 
włosach miała wspaniały dyadem brylantowy. 

Pani Witoldowa Korytowska miała naszyjnik 
z ogromnych dutonów brylantowych; do tego ol- 
brzymie dormeuzy i brylanty we włosach, 
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Pani Zdzisławowa Tarnowske miała naszyj- 
nik z ogromnych brylantów i takiż dyadem. 

Pani Dominikowa Radziwiłłowa miała prze- 
piękny staroświecki naszyjnik brylantowy tworzący 
u góry colier chien, od którego zwisały festony 
zakończone ogromnemi brylantami. We włosach 
równie stary i równie piękny dyadem brylantowy 
olbrzymiej wartości artystycznej. 

Nie skończylbyśmy dzisiaj tego sprawozda- 
nia, gdybyśmy chcieli opisywać wszystkie klejnoty 
i wszystkie tualety. Zaanaczamy więc, że jednych 
i drugch było mnóstwo przepięknych. Wogóle 
bal był jednym z najświetniejszych, jakie widywa- 
no w gmachu namiestnikowskim. 

W sprawie zwołania Sejmu galicyjskiego 
donoszą z Wiednia, że wiadomość o jego krótkiej 
podwiątecznej sesyi odpowiada tej Bytuacyi, jaka 
była przed paru tygodniumi, gdy myślano, że oka- 
że się potrzeba zwołania Sejma czeskiego. Odtąd 
sytuscya mocno się zmieniła. 

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia- 
nował sekretarza sądu w Łańcucie Mieczysiawa 
Kozaka sędzią powiatowym w Łańcucie. 

Minister oświaty zamianował inspektorami o- 
kręgowymi w IX klasie rangi: dyrektora szkoły 
wydziałowej w Jaśle Andrzeja Stopińskiego dla 
Niska, starszego nauczyciela w Bohorodczanach Leo- 
narda Wojnarowskiego dla Husiatyna, st. nauczy- 
ciela Władysława Wahna dla Rawy ruskiej. 

O „rozdrapane miliony“. Jak wiadomo ze 
sprawozdań o posiedzeniach Rady miejskiej, na 
wniosek radnych dra Rutowskiego i Bolesława Le- 
wickiego uchwaliła Rada miejska polecić prezy- 
dyum, by publicznie ogiosiło sazuzegółowy wykaz 
w cyfrach, w jaki sposób i na co użyto tzw. milio- 
nów inwestycyjnych. W toczącej się bowiem obe- 
cnie walce przedwyborczej pewna grupa ludzi, a 
nawet między innymi i członków Rady, podnosi 
nieuzasadnione zarzuty, jakoby „roadrapano* te 
inwestycyjne miliony. Prezydyum magistratu wygo- 
towało też natychmiast taki wykaz i rozesłało go 
redakayom dzienników. Umieściliśmy go w nr. 41 
z ub. tygodnia. Otóż dzisiaj Dziennik Polski, oma- 
wiając sytuacyę przed wyborami do Rady miej- 
skiej, przypomina ten dokument i wskuzuje, jak to 
za jednym zamachem cyframi obalił on cały aparat 
szumnych frazesów nieuzasadnionej niczem, a więc 
nieuczciwej krytyki. Następnie czyni takie ogólne 
uwagi — surowe lecz słuszne: 

„U nas z czcią ludzką igra się bezkarnie: 
wiedzą o tem indywidua, nie mające same nie do 
stracenia i korzystają z tego, ażeby błotem obrzu- 
cić najpoważniejszych i dla spraw miejskich wielce 
zasłużonych ludzi. Zasadą tych panów, z których 
jedni występują z wybitnie złą wolą, drudzy z pe- 
wnego rodzaju obłąkaniem jest, calumniare audacter. 
Zarzut, powtarzany przez lata, staje się później dla 
ludzi bezkrytycznych pewnikiem i nic nie pomoże 
długoletnia praca, nie uie pomoże nawet wyrok są: 
dowy, potępiający potwarców — szeroki ogół, krę 
cąc głową, powtarzać będzie: „coś tam jest w tem*. 
Czas doprawdy byłby, aby poważni obywatele gło- 
sem swym potępili tego rodzaju niegodną, a dla 
publicznego życia zabójczą taktykę. Rozumiemy 
krytykę, choćby najostrzejszą i tej krytyki potrze- 
ba, bez niej życie publiczne martwieje. Ale między 
krytyką, a nikczemną potwarzą i napaścią osobistą, 
jest prawdziwa przepaść“... 

Raut lekarski. Na dochód humanitarnych 

instytucyi lwowskich, które istnieją dzięki popar- 
cin społeczeństwa naszego, a mianowicie szpitalika 
św. Zofii, Towarzystwa ratunkowego i Polikliniki, 
urządzają lekarze iwowscy wielki raut w dniu 26 
marca b. r. w salach Filharmonii. 
Z KOńióśenCyi Wydziajów krajowych. Na 
konferencyi delegatów Wydziałów krajowych w 
Wiedniu uchwalono następującą rezolncyę: Dai- 
siejszy stan autonomicznych finansów nie da się 
dłużej utrzymać i wymaga gruntownego uregulo 
wania. W tym celu wnosi konfereneya, by na 
przyszłość państwo pokrywało z własnych fundu- 
snów wydatki na ceie kwaterunku policyi i wojska, 
z drugiej zaś strony, aby regularnie przekazywało 
krajom znaczne zasiłki ze swych dochodów ogól- 
nych. Wspomniane sumy przekazywane być mają 
wedle klucza, ustanowić się mającego za wspól- 
nem porozumieniem — ze wspólnych pośrednich i 
bezpośrednich podatków państwowych. Konferencya 
wzywa rząd, by stale popierał dążność poszczegól- 
nych królestw i krajów do wytworzenia sobie no- 
wych źródeł dochodów. W interesie świadomego 
swych celów postępowania, uprasza się rząd, by 
dla agend, połączonych z uregulowaniem autono: 
micznych finansów, utworzono w ministerstwie 
skarbu osobny departament, na razie zaś, aby ros- 
poczęto w tym kierunkn stosowne studya. 

Dla wprowadzenia tej uchwały w życie u- 
Btanowiono komisyę z 17 reprezentantów krajów i 
jednego przedstawiciela miasta Wiednia, Ma ona 
przygotować stosowne wnioski i przedłożyć je naj- 
bliższemu zebraniu deiegatów Wydziałów krajowych. 
Wybrano również drugą komisyę złożoną z tej sa- 
mej liczby członków, której zadaniem będzie zająć 
się urządzeniem następnych konferencyi Wydziałów 
krajowych. Jest projekt, który ma nawet wielu 
zwolenników, by urządzać takie konferencye pe- 
ryodycznie. Myśl powołania w tym celu do życia 
stałego biura — jak wiudomo już — upadła 
Agendy bieżące będzie na razie załatwisć Wydział 
krajowy Austryl dolnej. 

Wybory delegatów do krakowskiego Tow. 
wzaj. ubezpieczeń. Z Rzeszowa nam donoszą: Przy 
dzisiejszym wyborze delegatów do Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie z okręgu 
rzeszowskiego wybrani zostali: Aleksander Dąmbski, 
Stanisław Dydyński i Janusz hr. Tyszkiewicz. 

Z Kołomyi donoszą: Przy wyborze delegatów 
do Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Krekowie 
wybrani zostali: Stefan Moysa, Stanisław Łączyń- 
ski i Kasimierz Agopsowiez, 

Sprawa dzierżawy teatru krakowskiego. 
Jak to już wczoraj donieśliśmy, na dzierżawę teatru 
krakowskiego wpłynęły tylko trzy oferty, mianowi- 
cie: śpiewaka Aleksandra Bandrowskiego. dr. Ju- 
liana Bandrowskiego i poety Stanisława Wyspiań- 
skiego, który zgłosii kandydaturę dopiero w osta- 
tniej chwili. 

Krakowski korespondent Kuryera Lwowskiego, 
który rozmawiał w zeszłym tygodniu o teatrze kra- 
kowskim z Wyspiańskim, podaje z owej rozmowy 
ważniejsze ustępy. I tak Wyspiański miał przede- 
wszystkiem wyrazić zdziwienie, że dzienniki kra- 
kowskie podawały tylko iuterviewy, a nie wypo- 
wiadały od siebie opinii, którego kandydata zwal- 
CZAÓ, a którego popierać należy. 

Nie należy się niczem krępować — mówił 
Wyspiański — aby sprawę teatru uczynić jawną 
i ogólną. Jakiegoś rodzajn grzeczność wobec po- 
szczególnych kandydatów obowiązywać nie powin- 
na. Na uwagę, że lista kandydatów nie jest jeszcze 
oficyalnie znaną, odpowiedział Wyspiański: Niepo- 
dobna przypuścić, aby ni stąd, ni zowąd znalazł 
się kandydat zupełnie nieprzewidziany i zgoła czem 
innem, jak teatr, obecnie się zajmujący. Kandydat 
bowiem znaleść sią może tylko w kole tych ludzi, 
którsy naprawdę mają styczność z teatrem, posre- 
dnio lub bezpośrednio. Rozróżniamy tu 3 katego- 


rye ludai. Pierwsza, to dotychczasowi dzierżawcy 
teatrów, jak pp. Kotarbiński, Pawlikowski, Rygier, 
także Koźmian, choć niewiadomo, czy podjąłby się 
teraz takiego zadania. Do drugiej kategoryi należą 
kandydaci — wktorowie, jak pp. Solski, Żelazow- 
ski, Aleksander Bandrowski, dyrektor teatru ludo- 
wego (łabrjelski, Zielwerowicz, który prowadził 
kampanię teatruluą w Zakopanem itd. Trzecią ka- 
tegoryę stanowią autorowie dramatyczni i tu wła- 
énje zachodzi pytanie, czy Rada miasta i prasa do- 
puści cych kandydatów do rzędu konkurujących 
i czy będzie sobie w stanie wyobrazić, jak w ręku 
tych ludzi teatr będzie wyglądał? 

— Czy ubiegałby się pan o teatr w takim razie ? 

— Tak jest, z największą ochotą, Traktowałem 
w tej sprawie z prezydentem miasta i układy roz- 
biły się na razie o warunek, przy którym jednak 
obataię. Proponuję mianowicie, abym kaucyi nie 
składał. Kaucyę moją widziaibym w subwencyi 
sejmowej, która zostawałaby w rękach Rady miasta 
na pokrycie moich ewentualnych zaległości. Gdyby 
komisys Rady stwierdziły, że wszystko spłaciłem 
i w niczem nie zalegam, wtedy Rada mogłaby mi 
wypłacić subwencyę, 

Rada miałaby w ten sposób bardzo siluą gwa- 
rancyę, tembardziej, że ciężary teatru, które dzier 
żŻawca ponosić musi, nie przenoszą wysokości sub- 
wencyi sejmowej. Stosunki są zresztą tego rodzaju, 
że subwencyę jest wprost trudno stracić, a łatwo 
przyszłoby uzyskać jej powiększenie, kiedyś w przy- 
szłości. Na teraz podwyższenie subwencyi nie było- 
by potrzebnem, ale gdyby Sejm przyszedł do prze- 
konania, że teatr prowadzrouy jest dobrze i wart 
jest lepszego zasilku, z pewnościąby bez niczyjej 
ingerencyi subwencyę podwyższył, 

— A zjakim programem wystąpiłby pan dyrektor 
Wyspiański ? 

— Przyzna pan, że to pytanie na dziś za dale- 
ko idące w tem, że wszystko obracałoby się na 
razie jedynie w sferze zamiarów. Byłoby to mó- 
wieniem o zamiarach. Lepiej progrum praktycznie 
przeprowadzić, a potem dopiero sprawdzić, że tak 
a tak było, 

— W tym kierunku zapowiedzieć jednak coś wy- 
pada. Np. co do personalu i reżyseryi. Czy wska- 
zane tu są jakieś zmiany i ulepszenia ? 


— Już z tym personalem można bardzo wiele 
zrobić. Wszystko zależy od tego, o ile miasto od- 
dałoby mi teatr, lub nie, abym nad tem wszyst- 
kiem praktycznie zastanowić się mógł. Wypowia- 
dać w tym kierunku coś, że zaangażowałoby się 
tego lub owego artystę, że wzmocniłoby się trapę 
o pięciu lub sześciu wybitnych artystów, to wszyst- 
ko są projekty, które bez uzyskania teatru są ni- 
czem. Jest to pewnik, że wszystkie braki, o ile są, 
uzupełnione być muszą. To się nie da tak ogólnie 
teraz powiedzieć, bo przedewszystkiem. należałoby 
się zastanowić, czy naprawdę mieliśmy dokładny 
przegląd tego, czy ci artyści, którzy pracują na 
scenie krakowskiej, dać nie mogą nic więcej, nad 
to, co widzieliśmy. Co do reżyseryi, to praca roz- 
łożona być musi na szereg osób, które idąc za in- 
formacyami dyrektora, mogą odpowiedzieć zadaniu. 
Nie potrzeba tu osobnej kategoryi aktorów, aby je- 
den zajmował się wszystkiem, jak np. we Lwowie, 
bo trudno znależć drugiego Solskiego. Reżyseryę 
w swoim teatrze dawałbym sam i rozdzielałbym ją 
między kilka rąk, któreby następnie sztukę na sce- 
nę wprowadzały, Reżyserya zależy zresztą od ro- 
dzaju sztuk, od układu teatru, ale to potrąca już 
o repertuar. F 

— Kwestya repertuaru, to już program, ale może 
pan choć ogólnikowo o program ten potrąci ? 

— Mogę tylko powiedzieć, że zrobiłbym wszyst- 
ko, co byłoby do zrobienia, projektów jednak nie 
stawiam, bo nie wszystko da się przewidzieć. Wiele 
zależy od chwili. Ktoby jednak chciał mieć dane 
co do kierunku mego teatru, mógłby pewne wy- 
Bnuć wnioski z tego, co jaż dla teatru zrobiłem i 
z opinii tej nabrać przekonania, czy rezultaty ar- 
tystyczne w tym lub owym kierunku osiągnąłem. 
Mógłby tu ktos znależć twierdzącą lub negatywną 
odpowiedź, 

Ślub. W kościele OO. Jezuitów we Lwowie 


odbędzie się dnia 4 marca ślub panny Elżbiety 
Brodowiczównej, córki emer. starszego inżyniera 
kolei puństwowych p. Władysława Brodow!cza, 


z panem Filipem Hirschem, asystentem leśnictwa 
w Dełatynie, synem dyrektora lasów i dóbr pań- 
stwowych, st. radzcy leśnictwa Piotra Hirscha. 

Temperatura dnia 20 lutego o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej +1, we wschodniej 
—2 w Tarnopolu —7, w Czerniowcach —12, w 
Wiedniu --2, w SMaleburgu +1, w Insbruku i 
w Gracu0, w Pradze --1, Tryeście -|-4, w Abba- 
zyi-|-6, w Raguzie +7, w Budapeszcie —1, w Ber- 
linie -|-2, w Hamburgu -|-1, w Monachium 0, 
w Zurychu 0, w Genewie -}1, w Lugano +2, w 
Anglii średnio --2, w Paryżu 0, w Biarritz +8, 
w Nizzy -+5 w północnych Włoszech 0, we Floren- 
cyi +5, w Rzymie, w Neapolu i w Palermo -t-8, 
w Madrycie —1, w Petersburgu 4-2, w Wilnie i 
w Warszawie +1, w Moskwie —2, w Kijowie —6, 
w Odesis —8, w Serajewie — 7, w Belgradzie — 2, 
w Bukareszcie —15, w Sofii —11, w Konstanty- 
nopolu +4, w Atenach 4-7. 

Ślub niemieckiego dyplomaty z Japonką: 
Członek niemieckiego poselstwa w Tokio, hrabia 
Aleksander Hatzfeldt-Trachtenberg poślubił onegdaj 
księżniczkę Aoki, córkę byłego ministra spraw ze- 
wnętrznych w Japonii. Matka księżniczki Aoki 
jest Niemką rodem, z domu panną v Rhaden. Po 
ślubie cywilnym odbył się ślub kuścielny w kata- 
drze katolickiej w dzielnicy Tsukiji, gdzie zgroma- 
dr ło się w kowplecie najwyższe towarzystwo ja- 
połskie. Hrabstwo Hatzfeldtowie mają zamiar wró- 
cić jaż w marcu do Niemiec i osiąść w dobrach 
księcia Hatzfeldta na Szląsku. 

Kradzież kosztowności Wczoraj ukradzio- 
no p. Józetowi Szulcowi, mieszkającemu przy ul. 
Zamarstynowskiej, różne biżuterye, wartości prze- 
szło tysiąca koron. Mianowicie przed dziesiątą wie- 
Gzorem „wyszła sługa z domu ńa chwilę i przez 
zapomnienie nie zamknęła drzwi na klucz. Z tej 
chwili właśnie skorzystał złodziej. 

Czynsze we Lwowie. Fasye, sporządzone 
dla władz podatkowych na okres wymiaru podatku 
domowo-czynszowego 1905/6, wykazują, że w po 
równaniu do ostatniego okresu wymiarowego na 
lata 1903/4 czynsze mieszkań we Lwowie ogółem 
wzrosły o przeszło pół miliona koron. Gdy bowiem 
fasye na lata 1903/4 dawały ogólną sumę czynszów 
w kwocie 15,914.766 K., to obecnie wynoszą une 
w całem mieście [6,421.808 K.. tj. o 507.047 K. 
więcej. 

W oBtatniem dziesięcioleciu Wzrosły czynsze 
we Lwowie o 6,972.461 K., czyli blisko o 64 pre. 
W roku ubiegłym zaważyły na wzroście czynszów 
nietylko nowe „domy, gdyż ruch budowlany, nieco 
lepszy od poprzednich 4 lat, nie był jednak zbyt 
wydatny. Druga więc przyczyna tkwi w podrożeniu 
mieszkań, nie wszędzie zastosowanem rów nomiernie 
do zwiększonego w r. z. podatku gminnego czyn- 
szowego. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano 4 1, w poł. 
+- 3 R. Bar. 777. Bpada. Pochmurne, 


na Miodoborskiego. 
dowej. 


17go lutego 1904 r. w Hali zbożowej. 
niezmieniona, 


Barbarzyniec! 


— Wyobraź sobie, moja Maniu, wezoraj patrzę, | wczoraj nad budżetem marynarki. 


a mój mąż wydobywa z etui kartkę papieru i cho- 
wa do szufladki w biurku. Zaledwie poszedł do 
biura, ja czemprędzej do biurka, dobywam ową 
kartkę i czytam: „Aniołku! Zakładam się z tobą 
o najpiękniejszy kapelusz od Szałkiewiczowe;, że cie- 
kawość nie pozwoli ci pozostawić tej kartki nie- 
przeczytanej”. Cóż mam począć? Kapelusz muszę 
dostać. Ale jak go zażądać, aby się nie zdradzić ? 
Ach, to barbarzyniec! 

Niegrzeczny sędzia. 

Sędzia: Ile pani ma lat? 

Świadek: Ależ, panie sędzio, wszak pan 
wie, kobieta ma zawsze tyle lat, na ile wygląda. 

Sędzia: Nie sądziłem, że pani jest taka 
stara. 


Kursa przygotowawcze 
do egzaminu na iednorocznych ochotników 
„ntelligenzpritung* 
rozpoczynają się = duiem i marca b. r. w wc jskowej 
szkole przygotowawczej St Dobrowulskiego, Lwów, 
ui. Podiewskiego l. 9. Objaśnienia i wykas 
imienny uczniow aprobowanych na żądanie opłatnie 
(103 aproboxanych = 90%, frexzwsutantów Zakładu) 


Widowiska i koncerty. 
Teat- miejski. Dziś: „Druciarz,< operetka Fr 


Lehara. — We czwartek po raz pierwszy „Ponad 
sily,“ sztuka w 2 częściach, a 6 odsłonach Björn- 
stierne-Rjórnsona, przekład Jana Kasprowicza. — 
W piątek i w sobotę 
popołudniu „Posłaniec nr. 6666,* operetka C. M. 
Ziehrera. Wieczorem „Ponad siły*. 


„Ponad sily“. W niedzielę 


Cołosseum w Pasażu Hermanów od 16go 


lutego do 1 marca. Goście z Warszawy: Adolfina 
Zimajar, 
Leopold Morozowicz 


Antoni Fertner, Wincenty Rapacki i 


Ceny zwykłe. 


Literatura i sztuka. 
* „Dwa dwory“. Fantazya sceniczna przez Ja- 
Lwów. Nakład księgarni lu- 


W fantazyi tej autor stawia po jednej stronie: 


Rozum, Serce, Nadzieję, Ironię, Miłość, Fautazyę i 
'Tęsknotę, jako 
Postacie te wiodą zaciętą walkę przeciw militar- 
nemu 
drugi 
Próżności i Głupoty. Wszyscy razem szermierze ci 
strzegą uwięzionej księżniczki: Wolności. Mimo to 
udaje się Bercu wykraść ową księżniczkę i uwieść 
ją balonem w niedoścignioną krainę szczęścia po- 
nad poziom rzeczywistości, Pozostałych rycerzy łą- 
czy $lubnemi węzłami bŁożek hymenu w ten spo- 
sób 
Pióro — Próźność, a Głupota rzuca się w ramiona 
Terroryzmowi. 
satyry, napisanej dość zgrabnym wierszem. 


reprezentantów pierwszego dworu. 


zaś 
Blagi, 


władcy księciu Terroryzmowi. Dwór 
składa się z Despotyzmu, Fałszu, 


że Całus poślubia Nadzieję, Słowo — Blagę, 


Oto w kilku słowach streszczenie 


Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń, 20 lutego. 
(Z.) W parlamencie niemieckim padły dziś 


z ławy rządowej ostre słowa, które odbierają 
austryackim fabrykantom słodu wszelką na- 
dzieję utrzymania nadal ich eksportu do Nie- 
miec za pomocą administracyjnych zarządzeń 
władz rządowych. Jak wiadomo niektórzy fu- 
brykanci słodu powzięli myśl przeniesienia 
swych przedsiębiorstw do Niemiec, inni zaś 
rozwinęli agitacyę w tym kierunku, ażeby rząd 
przyszedł im z pomocą przez przyznanie im 
jak nejdalej 

kolejao 
Niemiec płacił premie eksportowe tak jak pła- 
cil je dawniej od cukru. Owóż sekretarz stanu 
hr. Posadowski na dzisiejszem posiedzeniu par- 
lamentu oświadczył jak najbardziej stanowczo, 
że rząd niemiecki nigdyby się nie zgodził na 
takie popieranie eksportu austryackiego słodu 
do Niemiec, uważałby je za pogwałcenie trakta- 
tu i w danym razie nie cofnąłby się przed ża- 
dnemi represaliami. 


idących refakcyi taryfowych na 
, tudzież, aby od słodu wywożonego do 


Od kilkunastu dni juź toczą sią pod prze- 


wodnictwem szefa sekcyi Stibrala konferencye 
między przedstawicielami ministerstwa handlu 
i finansów a austr. Lloyda co do zawarcia no- 
wego układu subwencyjnego na długi szereg 
lat. Rokowania idą trudno, gdyż Lloyd znaj- 
duje się w bardzo trudnem poło: eniu finansowem 
i potrzebuje najmniej jakich 30 milionów ko 
ron na reorganizacyę swej floty, rząd zaś na- 
turalnie takiej sum 
Idzie tedy o wynalezienie sposobu umożliwia- 
jącego Lloydowi nową emisyę obligów pryory- 
tetowych. Poruszono także mimochodem myśl 
upaństwowienia „Lloyda“, ale rychło ją za- 
rzucono. 


dostarczyć mu nie może. 


Czescy fabrykanci cukru rozwinęli agita- 


cyę, mającą na celu wznowienie kartelu rafine- 
rów. 
fabrykantów cukru na Morawie i Szląsku 
prośbę, aby wstrzymali się do 1 kwietnia ze 
sprzedażą nowowyprodukowanego towaru, gdyż 
do tego czasu kartel może przyjdzie do skutku. 
Powszechnie jednak uważają dojście do skutku 
nowego kartelu za nieprawdopodobne. 


tym cela wystosowali do wszystkich 


$ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
Tendencya: 


Pszenica biała 9.20—9.40, czerwona i żółta 
9.80—9,556 żyto dworskie 7.25—37.60, targ, 7.10 do 
7.20. Jęczmień brow. 8.00—8.40, na krupy 7.00 do 
7.45, na paszę 6.80—7.00, owies 7.30 — 7.65, tatarka 
8.75—9.50, kukurudza nowa 7.25 — 7.80, sta- 
ra 8,25 do 875, cinquautin stara 8.55 do 9.00, 
Groch Wiktorya 10.75— 11.50, zwykły 9,50— 10.25, 
pastewny 7:75 — 8.60. Fasola cukrowa stara 18.00 
do 23.00, długa 13.50 do 14.50. Fasola krótka 
12.50—18 50, perłowa 14.25—16.28. Bobik 7.76 
do 8.50. Wyka 8.75—9.75. Siemię lniane 10.40 
do 10.80. konopne 13-00—14.00, Mak niebieski 23.00 
do 26.—, szary 21.00 do 23.—.  Tymotka 
20.00 do 24.00, Otręby pszenne 6.00—6,20, otręby 
żytne 6.00—6.20. Mąka czerwona 6.40-—6.60, 
Ofagi 4.70 do 5:00. Słoma Żytnia długa 2.20 do 
2.40. Siano zwyczajne stare 4,40 —5,00. Koniczy- 
ra pastewna 5,00 do 5.40. Soczewica 18.00—20.00, 
Proso zwykłe 8'00—8.75. Rzepak zimowy nowy 
11:25—11:60. Koniczyna nasienna czerwona 56.— 
do 70.—, nasienna biała 46.— do 55.—. Ceny 
notowane za 50 kg. 


TBLEGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Depesze poranne). 
Petersburg. W. ks. Paweł przybył do Car- 
skiego Sioła. Żonie jego nie pozwolono przy- 
jechać. 


wysiępują w jednoaktowych | 
operetkach: „Węgłarze.* „Piosnki tyrolskie,* „Liz- 
ka i Frycek,“ „Krew nie woda“ itp., oraz reszta 
programu z nowych pierwszorzędnych Bił atrakcyj- 
nych podług wielkich plakatów. 
Początek punktualnie o 8 wieczór. 


Paryż. Izba deputowanych obradowała 
Referent 
dep. Bos oświadczył, iż Niemcy budują za 
tańsze pieniądze więcej okrętów i stan floty 
niemieckiej jest lepszy niż francuskiej. Flota 
francuska nie ma prawie zupełnie amunicyi. 
Np. eskadra morza Śródziemnego może tę 
amunioyę , którą posiada, wystrzelać w prze- 
ciągu dwóch godzin. (Wielkie wrażenie.) Ró- 
wnież zapasy węgla są niedostateczne. (Obu 
rzenie.) Tymczasem Francya potrzebuje potę- 
żnej floty, aby służyć sprawie pokoju. 

Dep. Bienaimó atakował Pelletana za 
to, że wprowadził do marynarki denuncyaocye, 
naruszające i regulamin i ustawę, poświęcił 
admirałów dla celów swej polityki, zaprowa- 
dził niesubordynacyę i rozpolitykował ofice- 
rów. Mówca wyraża nadzieję, że obecny mi- 
nister marynarki to naprawi. Omówiwszy szcze- 
gółowo stosunki w marynarce, oświadczył, że 
dlatego złożył szpadę, że nie chciał być współ- 
winnym ewentualnej klęski Francyi. (Oklaski 
na prawicy). 

Kolonia. Kóln. Ztg pisze: Niektóre pisma 
doniosły, że Niamcy z cesarzem na czele stara- 
ją się nakłonić Rosyę, aby wojnę prowadziła 
do ostatnich granie i aby prądom liberalnym 
wewnątrz nie poczyniła żadnych koncesyj. Tak 
pierwsza, jak i druga wiadomość są zupełnie 
fałszywe. Niemcy tak samo nie myślą o akcyi 
pośredniczącej, jak również wcale nie mieszają 
się w sprawy wojenne Rosyi, ani też nie zale- 
cają środków reakcyjnych. Wogóle nie mieszają 
się w politykę Rosyi i nie wywierają żadnego 
wpływu aui na wewnętrzne, ani na zewnętrzne 
stosunki Rosyi. 

Berlin. Wniosek tolerancyjny centrum zo- 
stał w parlamencie niemieckim 151 głosami 
przeciw 113 przekazany komisyi. Następnie 
rozpoczęła Izba obrady nad wnioskiem dep. 
Auera o utworzenie państwowego urzędu pracy. 
Anaiogiczne wnioski uczynili posłowie Chrza- 
nowski i Paasche. 

Paryż. Na wczorajszej radzie gabinetowej 
uchwalono zaproponować Izbie deputowanych, 
aby ustawę o zaprowadzeniu dwuletniej służby 
wojskowej wziąła pod obrady natychmiast po 
załatwieniu budżetu. 

Paryż. Socyalistyczna gazeta Humanité 
donosi, że umiarkowany republikański deputo- 
wany Benoit w dniu zamordowania W. ks. Ser. 
giusza pragnął postawić w parlamencie wnio- 
sek zamknięcia posiedzenia na zn k żałoby, ,za- 
niechał jednak tego zamiaru, tak samo jak na- 
cyonalista Berri, który pragnął postawić wnio- 
sek wyrażenia carowi kondolencyi Izby depu 
towanych. 

Paryż. Do Agencyi Hawasa donoszą z Rzy- 
mu, że Papież pragnie. aby konserwatywni 
członkowie francuskiej Izby deputowanych po- 
starali się, żeby załatwienie spruwy rozdziału 
Kościoła od państwa nastąpiło dopiero po po- 
wszechnych nowych wyborach do Izby w roku 
1906, aby tymczasem rozpocząć wśród ludności 
agitacyę przeciw rozdziałowi. 

Rzym Na woczorajszem posiedzeniu Izby 
deputowany *h rząd przedłożył ustawę o obję- 
ciu wszystkich kolei w zarząd państwa. 

Paryż. Komisya wojskowa Izby deputo- 
wanych przyjęła jednogłośnie en błoc usta- 
wę o wprowadzeniu dwuletniej służby woj- 
skowej, uchwaloną przez senat, 


(Depesee popołudniowe) 

Belgrad. Minister skarbu Paczu wyjechał 
zagranicę celem sondowania targów pieniężnych 
w Wiedniu, Paryżu i Berlinie w sprawie za- 
ciągnięcia pożyczki. Naprzód udaje się do 
Wiednia. 

Kijów. Strejk na kolei południowo-zacho- 
dniej trwa dalej. Nie przyszło do zaburzeń, 

Poznań. Walne Zgromadzenie Centralne- 
go Towarzystwa gospodarskiego w Wielkiem 
Ks. Poznańskiem, odbyło się wozoraj pod 
przewodnictwem wiceprezesa dra Jackowskie- 
go, który zawiadomił, że prezes Stanisław 
br. Żółtowski z powodu nadwątlonego zdro- 
wia składa urząd 1 występuje z Towarzystwa. 
Uchwalono zamianować ustępującego prezesa 
członkiem honorowym. 

Petersburg. Rozruchy w Baku trwają da- 
lej. Rozgoryczenie wzajemne wzmaga się do 
ostatecznych granic. Ludzie napadają na siebie 
na ulicy. Wielu jest zabitych i rannych. W nie 
których dzielnicach dzieją się rabunki. W je- 
dnej z dzielnio wszystkie domy stoją w pło- 
mieniach. Położenie spokojnych mieszkańców 
jest straszne. Panuje ogólna panika. Wojsko, 
jakie znajduje sią w Baku, nie wystarcza do 
utrzymania porządku. 

Warszawa. Wozoraj robotnicy zamordo- 
wali handlarza skór Zwiebla w jego domu. Na 
dyrektora fabryki koronek Koernera usiłowano 
dokonać zamschu morderczego, gdy wracał z 
konferencyi z robotnikami. Zamach jednak się 
nie udał. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na początku dzisiejszego posie- 
dzenia Izby posłów dokonano wyboru prezy- 
deuta. Oddano 269 kartei, w tam 45 pustych. 
Wybrany został ponownie hr. Vetter, który 
otrzymał 216 głosów. Trzy głosy otrzymał p. 
Schoenerer, 2 głosy hr. Sternberg. (W esołosó). 

"Hr. Vettter obejmuje prezydyum, dzię- 
kuje za zaufanie, objawione przez ten ponowny 
wybór i oświadcza, że wybór przyjmuje. 

Przystąpiono do dalszej dyskusyi nad kon- 
tyngentem rekrutów. Przemawia p. Iro contra. 

Pomiędzy zgłoszonymi dziś wnioskami 1 
interpelacyami znajduje się: wniosek p. Schoe- 
nerera, wzywający rząd, aby zaprowadzono 
unię personalną z Węgrami, połączono Dalma- 
cyę z Kroacyą i Slawonią i oddano rząd Bo- 

mi i Hercogowiny Węgrom; interpelacyę p. 
Kubika do ministra spraw zewuętrznych w 
sprawie zajść w Rosyi. Interpelant zapytuje, 
czy rząd poczynił jakie kroki u rządu peter- 
sburskiego przeciw zajściom tamtejszym i czy 
w ogóle zamyśla coś zrobić, aby położyć ko- 
niec tym barbarzyństwom, których widownią 
jest całe państwo rosyjskie, a szczególnie Kró- 
lestwo polskie. 


Wojna. 

Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z To- 
kio: Podług nadeszłych tu wiadomości eskadra 
admirała Kamimury znajduje się w pobliżu 
oceanu Indyjskiego. Sądzą więc, że wkrótce 
przyjdzie do wielkiej bitwy morskiej. 

Londyn. Jak donoszą do Morning Post z 
Szangaju, admirał książę Uchtomski wyjechał 
stamtąd do San-Franoisco. 


HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje se światłem i usługą od 3 K. począwszy. 
Przyjechali dnia 22 lutego. Hr. 8. Piniński 
z Grzymałowa. Hr. J. Łubieńska z Krakowca, Hr. 
A Koziebrodzki z Chlebowa. Br. J. Konopka z 
Brna. Br. O. Weber ze Złoczowa. Hr. S. Bniński 
z Krakowa, C. Świeżawski z Podola. A. Gosiewski 
z Przeworska. Ke. J. Puzynina z Gwośżdźca. 8. 
Moysa z Rudnik, J. Gorayski z Moderówki. H. 
Czaykowski z Bóbrki. J. Goetz z Okocima. J. Ryl- 
ska z Uhrynowa, C. Klein z Wiednia. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 


Lwów Plac Meryacki. 

Przyjechali dnia 22 lutego. Hr. Sozański 
z Sozania. A. Melbochowski z Tłumacza. Dyr. H. 
Hahn z Wygody. Jenerał Nachodzki z Przemyśla. 
O. Schnell z Firlejówki. St. Nowosielecki z Krosna. 
J. Wolgner z Komarówki. St. Zawistowski z Bu- 
pranówki. L. Makowiecki z Besarabii. Br. Grab- 
kowski z Król. Polskiego. W. Lasocki z War- 
szawy- 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Fierwszorsędny hotel s komfortem urządsony, pil- 
sneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 22 lutego. A. br. Gost 
kowscy, W. Turski i J. Nowak z Krakowa, W. 
Słonecki z Zielonego. A. Hanusz z Bochni. N. 
Kollard z Kołomyi. A. Studzińscy z Bureztyna. N. 
Wysoczański i W. Dobrzyński z Dublan. W, Po- 
piel z Czerchawy. E. Dudziński z Klicka, W, Bu- 
rzyńscy z Bzczerca. W. Adlersberg z Podwołoczysk, 
H. Harasymowicz z Krzywego. L. Bastgen z Bel- 
za. J. Łępkowscy z Sambora. J. Petzowie z Doli- 
ny. J. Ernst, G. Badr. J. Wertheimer i J. Korn- 
feld z Wiednia. E, Torosiewicz z Słobody rung. 
W. Korzenni z Brzozdowiec. ŒE. Moll z Solingenu. 


a NI A a a 


aadesłane. 


Bubryza ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nię La siebie żadnej odpowiedzialności. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
(nerex, pęeŁerza, cewki, prostaty eto.) 


od 2--4. Lwów, wl. Sykstuska 37 1 p. 
REE - (ODC 


na. 
chmurno. 


Cukier 35'25—35'356. — Spirytus 4880—4900 
(bez zmiany). Nafta galicyjska bez zmiany. 

Paryż 22 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99'97. —. Mąka („Fleur 
de Paris“) 2970. 

Frankfurt 22 lutego. (G.ełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 21400. Koleje pań- 
stwowe 00000 exclusive kupon. Alpiny 000'00. 
Disconto 193':40. — Laura 000:00. 


Giełda południowa (godzina 12 minat 80 
Wiedeń 22 lutego. 

Marki 117:25, renta majowa 100.25, węgierska 
renta koronowa 98:25, akcye.: austr. zakł. kredyt. 
681.75, węg. zakł, kred. 787.00, anglobanku 299.00. 
unionbanku 557.50, bankvereinu 568.50, finderbanko 
464.25, kolei państw. 658*25, lombardy 98 25, akcye 
kolei Elbethal 417.00, fabryki broni —,—,  tyto- 
niowe 338 00, alpiny 526 00, Rima Muranyi 531.00, 
prag. Tow. żel. 2494.75, losy tureckie 137.25, rubie 
25800. Usposobienie: silne. 


Lwów 22 lutego. (Z isby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 


Akcye sa sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
435 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 584,— do 590.—. Banku hipotecznego po: 
490 kor. 546%) do 665.00. Akcye garbarni w Rzoszowie 
po 400 kor. —— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w HMunoku po 500 keron 800 do 870*— Bankn dlm 
bandlu i przemysłu po 400 k. 000— do 280*—, 

Listy zastawne sa 100 K.: Banka hipot. gaiic* 
5 proc. los. w 50 lat. s 10 proc. prem. 11126 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 101,80 do 152:00, 4 proo. loe 
w 60 lat 38.80 do 98:50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
5: Jet 101.50 do 102.80. Banku kraj. 4 proc. los w 67 la- 
99:20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sys) 99.80 do 1000, 4 proo. los w 41 i pór lu'ach 99-80 
da --*—, % proc. los w 66 iau 85:80 do 1000 

Obligi za 100 E.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro 
100.00— 100:70 Bukowińskiege fand. prop. 5 proo. 103,80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em.) 101.50 do 
900.00. Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Siej emisyi) 
101.50—102.20. Fromun. Banku hraj. (4'j em.) 99.000 do 


99.70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 98.90 do 89.60. Peżyoski kraj, s roku 1878 
4'/, proc, — — do ——. 4 proc, s 1888 r. 89.40 —100.10 
miasta Lwowa 4 proc. 
LIMO 


po 800 koron 97.40 do 00.00. 
po 200 koron 101.10 do 101.80. 

Monety. Dukat cesarski 11,26 —11.40, Napoleon- 
dor 18.00 do 19.25, Sto rubli papierowych 258.00—254.70 
Sto marek 117.2) do 117-80. 


Ruch pociągów kolejowych 


wakuy od 30 lipca 1904 według osasu środkowe-auro- 
ejskiego, 


Przychodzą do Lwowa; 


Krakowa: 8.31", 1.36, 8.46", 6.00, 8.56, 5.4U, 9.50% 

Ezessowa : 10.30. 

Podwołoozysk: (nu dworzec główny): 2.30, 7.40, 5 AV 
10.803; na Poduemoze: 8.845, 7.20, 5.06, 1003. 

Tarnopola ; 8.25% (na dw. gł.) 8.04* na Podsamtse, 

Userniowieo: 12.80.*, 1.40, 0.10, 5.60, 9107, 

Kołomyi | Stanisławowa: 8.10, 11.25. 

ze Stryja: 7.45, 10.08, 1.10, 4.86, 9.40% 

Z Rawy | Sokala: 6.08, 7.80. 

Z Jaworowa: 8.20, 4.45. 

Z Sambora: 8-00, 10:00*. 


' Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 12.45", 8.25, 2.80, 4.10%, 8.85, 6,20*, 10. 2 

Do Recszowa: 8.80 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 1.58, 6.80, 9° -~ 
11.—* « Podzamoza: 2.09, 6.48, 9.21%, 11.234 

Do Turnopola: 10.85 s dw. głównego, 10.52 s Podsama a 

Do Osarniewisc: 2.51%, 8.$6, 6.20, 10.45, 10.42%, 

Do Stryja: 6.46, 9.10, 8.05, 6.40*, 11.05*, 

Do Kawy i Soksia t 10.60, 7.05", 11.10* (każdej niedsieii). 

Da Jaworown : 6.50, 6.48. 

Do flambors : 9:25, 3-40. i 

Do Kołomyi i Zydaczowa: 5.dń. 

Du Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: L0.0b*. 


z 
ż 
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z 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukuwau» są literami 
tlustami; pociązi NÓone Oznaczone są gwiazdką. Pora nv- 
ons lisey wię ui gois,  wiechór da © mn. 5% rano. 
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PRZEGLĄD z dnia 28 Lutego 1906. 


"ZŁOTY PUHAR 


(z ahglelskiego). 


I. 


— A! ozyż ten nieznośny deszcz nigdy juź 
padać nie przestanie! — zawołała młoda dzie- 
wczyna, siedząca przy stoliku stojącym pod 
oknem , trzymając na nim łokcie, a wspierając 
głowę na ręku. 


— Cóż to, miss Elza tak się gniewa na ten 
deszcz błogosławiony? — zapytała stara kobie: 
ta, siedząca przy kołowrotku przed kominkiem, 
na którym torf palił się jasnym płomieniem — 
gdyby nie on, cóżby się stało z naszym ogród- 
kiem i kawałkiem łąki żywiącej naszą biedną 
krówkę ? 

— Wiem, wiem — odpowiedziała niecierpli- 
wie — ale niechże nie pada nieustannie, szcze 
gólniej podczas nieobecności Konrada, to takie 
nieznośne nudy i 

— No! no! miss, jakby się to wuj twój ucie- 
szył, gdyby wiedział, że tak tęsknisz za Kon- 
radem — rzekła stara z pewnem zaniopoko- 
jeniem. 

— Ależ ja nie chcę, aby wuj mógł myśleć, 
że tęsknię za kim bądź prócz niego! — zawo- 
łała żywo młoda dziewczyna i silny rumieniec 
pokryź blade jej zwykle policzki; zresztą jak- 
kolwiek nie wzdycham za obecnością Konrada, 
ale zawsze lepsze już i jego towarzystwo, niż 
takie zupełne osamotnienie. 


To powiedziawszy, wsiała, odsuwając się 
od okna, z którego widać było smutny kraj- 
obraz, a zbliżywszy się do kominka, usiadła na 
stojącem przy nim krześle, obok starej kobiety 
coraz szybciej obracającej kołem kołowrotku. 


— Że cię też raz juź nie znudzi i nie zmę- 
czy ta wiekuista praca wiewiórki? — zapytała 
Elza ziewając, po chwilowem przyglądaniu się 
szybkiemu obrotowi koła. 

— A na oóż by mi się to zdało, miss? — od- 
powiedziała. — Ale otóż motek się kończy, a 
ten leniuch Biddy nie zgrępłował wełny. 

— Bardzo mnie to cieszy — rzekła Elza, xa- 
kładając ręce porzuciwszy kołowrotek, bę- 
dziesz mogła przynajmniej rozmawiać ze mną. 
A o czemże każesz mi mówić moja dro- 
ga — spytała Molly. 

— O bardzo, bardzo wielu rzeczach — od- 
powiedziała Elza.—Nie pytam dla czego ciotka 
Zuzanna całe dnie wzdycha i płacze, bo taka 
już jej natura, że pewnie wzdychałaby i pła- 
kała tak samo, choóby mieszkała w pięknym 
pałacu i posiadała miliony, ale chciałabym wie- 
dzieć dla czego wuj Hugon zamknął się w tej 
smutnej i pustej miejscowości. 


— Co do miss Zuzanny, jest to biedna isto- 
ta z bardzo osłabionym umysłem — odpowie- 
działa Moily, gładząc swój niebieski fartuch — 
co zaś do pana Lefroy, sądzę, że zniewoliło go 
do tego ubóstwo i duma. 


— Nie, Molly, muszą istnieó inne jakieś po- 
wody; dawniej lubił namiętnie polowanie i ry- 
bołowstwo — przecież sama przypominasz so- 
bie, że jednej zimy aż nam się sprzykrzyły 
tłuste kaczki a teraz tak nie iubi wycho- 
dzić z domu, iż nawet łodzią wypływa tylko 
znaglony przez Konrada... A potem, dlaczego 
teraz znów myśli o wyjeżdzie i mówi tak czę- 
sto o czternastu latach mających wkrótce upły- 
nąć?... Czternaście lat! więc to jeszcze przed 
mojam tu przybyciem. Wczoraj jeszcze wuj za- 
żądał, abym mu przyrzekła uroczyście, że ni- 
gdy nie opuszczę ciotki Zuzanny, jak gdybym 
mogła kiedy zaniedbać jej, wiedząc, że konie- 


— Czyż możesz przypuszczać, kochane dzie- 
cię, żeby taki pan powierzał tajemnice swoich 
wyjazdów i przyjazdów, takiej biednej służącej 
jak Molly. 

Mroczny wieczór jesienny, ciemniejszy 
jeszcze skutkiem ciągle padającego deszczu, nie 
byłby może dostateczną przeszkodą do dostrze- 
żenia silnego zaniepokojenia, odbijającego się 
w twarzy towarzyszki, gdyby nie to, że Elza 
utkwiła roztargnione spojrzenie w ogień. pło- 
nący na kominku. 

— Mówisz, że ubóstwo zuiewoliło wuja do 
zamieszkania w tej miejscowości, lecz ubóstwa 
jego w żaden sposób pojąć nie mogę, bo prze- 
cieć ja jestem bardzo bogatą. Co za szkoda, że 
do czasu pełnoletności, nia mogę rozporządzać 
moim majątkiem, bo zaraz oddałabym mu cały; 
nie dbam o pieniądze i nic mi na nich nie 
zależy. 

— Jakże mało znasz świat, drogie dziecię, 
skoro tak lekceważysz bogactwo — odpowie- 
działa z uśmiechem Molly. — Odziedziczyłaś 
w spadku ten majątek i tytuł lady Dermot, a 
majątek ten niejednokrotnie przechodził na ko- 
biety. Ale nie nastąpi to tym razem, skoro mo- 
ja pieszczotka ma zaślubić pana Konrada. 

— Nigdy nie pójdę za Konrada ! — zawołała, 
unosząc się; — okrutną jesteś, mówiąc mi o 
o tem! I oczy Elzy zrosiły łzy gniewu i nie- 
zadowolenia. : 

— Dlaczegóź to, miss Elzo; jest to gentle- 
man taki piękny i młody. 

— Dlatego właśnie, że jest jeszcze taki mło- 
dy |... Mężczyzna dwudziestokilkoleżni, to jeszoze 
dzieciak... a potem nie lubię mężczyzn ładnych, 
białych i różowych, z wiekuistym na ustach 
uśmiechem i włosami, kręcącymi się jak u ba- 


cznie potrzebuje opieki!.. Czy nie wiesz, Mol- 
ly, gdzie chce jechać i po co? 
ranka. | 


— Cicho! cicho! pieszczotko; nie mów, oze- 
go mogłabyś żałować później — wazaz sama 
jesteś jeszcze teka młoda. 

— Kończę lat ośranaście — odpowiedziała 
z godnością — Jak tylko dojdę do pełnoletno- 
ści, zamieszkam w pałacu Dermot — wraz z to- 
bą — dodała po chwili: 


— Z tobą. droga miss Elzo, pojechałabym 
choóby na koniec świata ; ale pałac ten jest ja- 
kis straszny, i od czasu zatraty talizmanu tak 
ci, do których należał, jak i ci, co w nim mie- 
szkali, byli zawsze bardzo nieszczęśliwi. 


— (o to za talizman ?—zawołała Elza, żywo 
zaciekawiona. 

— Bardzo to długa historya — odpowiedziała 
Molly. | SE 

— Tem lepiej — rzekła, przysuwając się do 
niej; — opowiedz mi ją, tylko od samego po- 
czątku i bez żadnych przemilozeń. 

— Zawsze muszę to robić, co każesz, miss 
Elzo — odpowiedziała, śmiejąc się Molly -— ale 
cóż, kiedy nie znam początku tej historyi. Je- 
żeli się nie mylę, to kiedy hrabiowie Dermoto- 
wie królowali w owej okolicy przedtem nim 
Lynwoodowie w niej się pojawili. Upłynęło lat 
tak wiele, że ich zliczyć nie mogę, gdy jeden 
z tego grodu pojechał do ziemi świętej wziąć 
udział w wojnach krzyżowych... 

— Ach! — zawołału Elza — jak ja lubię 
słuchać legend o bohaterskich czynach ryce- 
rzy krzyżowych. 

Gdy powrócił do Irlandyi, przywiózł z so- 
bą prześliczny szczerosłoty pular... 

— Ale przecież nie wrócił zaraz? pewnie 
wprzódy dokonał tam wielkich rzeczy i cudów 
waleozności ? 

— Zapewnie, ule tego nie wiem. Mówią, że 
kielich ten dostał od pewnego mędroa Wschodu, 


— Pewnie czarnoksiężnika — rzekła Elsa, 

— Tak, tak, moja droga. Dał on mu go = 
zapewnieniem, że dopóki Liynwoodowie będą go 
posiadali, szczęście i powodzenie nieprzerwanie 
sprzyjać im będzie, ale w razie postradania go 
będą nieszczęśliwi. Jeśliby puhar skradziono, 
złodziej będzie skazany na równą niedolę, jak 
i rodzina, której go ukradł, a to aż do chwili, 
gdy jeden z jego potomków zwróci go komus 
z rodu Lynwoodów. 

— A czy ten puhar zginął ?... 

— Dwa te sąsiednie rody Dermotów i Lym- 
woodów wiodły z sobą jakiś odwieczny spór fa- 
milijny i częste z sobą staczały waiki. Pewnego 
razu Dermotowie, zwyciężywszy swych nieprzy- 
jaciół, zniszczyli ich pałac i zabrali wszystkie 
skarby, a między niemi i ów puhar... Iod owej 
też chwili rozpoczęły się klęski i niepowodze- 
nia obu rodzin. 

— A dlaczegóż Dermotowie nie oddali ta- 
lizmanu ? 

— Było to właśnie zaraz potem, gdy Krom- 
well, ten człowiek z kamiennem sercem, spusto- 
szył całą okolicę — za co niech mu ziemia 
ciężką bądzie — zawołała, unosząc się Molly. — 
Pałac Lynwoodów jeden z pierwszych legł w 
gruzach. Przerażeni Dermotowie, zakopawszy 
swe skarby. a wraz » niemi ów talizman, schro- 
nili się do Francyi, skąd wrócili dopiero za pa- 
nowania króla Jaxóba. Zastawszy tylko zgliszcza 
starego pałacu, Ówczesny Dermot wybudował 
nowy gmach w pobliżu starych ruin, i jest to 
właśnie pałac po dziś dzień istniejący. 

— A w oóż się obróciły zakopane skarby i 
talizman ? — spytała żywo zaciekawiona Elza. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


na bluski, suknie we wszystkich cenach, jakoteż najnowsze czarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga cd 60 ct. 
do złr. 1136 za metr. Franco i już oclone aż do domu. Wzory odwrotną pocztą. 


Kawiarnia Wiedeńska 
znakomita kawa. 


g002200000000000002 „HNK. 
® Drobna ogłoszania. 
9000%0%0000090002: 
płócien Korczyńskich 
k i bielizny gotowej, Lwów, 
ul Halicka 16, poleca komp etnie goto- 
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po- 


= cf 
- „joe 
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Z Anti nic 


Niesłychany skutek! Antvnikotynowe 
we hilsy w cygaretorych pudełkach Głó 


cobi. Wien VIH, Pianistóratrasse. 


QOO 
Północno niem 
(Nordd eutscber 


we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 


(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 
Kanady; Brazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin etc. 


PARKIETY 


4 posadzki deszczułkowe 


wszystkie wyroby stolarskie 
jake to: 


drzwi, okna, krzesła, stołki ogrodowe itp. 


poleca FABRYKA PAROWA 


BRACIA WCZELAK 


we Lwowie. 


i Ja 2 


pstwo dla Lwowa w trafce „Specia itet* Fabryka Ja- 


Generaina Agentera dla Gaiicyi 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 


cztowymi parostatkami. === 


Do Stanów źjedn. Ameryki: 


raz 


--—— ML - 


Skład 


cząwszy cd słr. 200. 


Fabryka j 


SYRIUSŹZ. Lwów, 


Trzeciego 
Maja 2 poleca ty ko na lepsze gatunki 
kawy od 2 K. 60 hai., herbaty od 6 K 
za klgr. każao i koniaki po cenach przy- 
stępnych Kawa palona '/,klg. 2 k. 


Wachlarze — Zarzutki. 


Bluzki jedwabne od 9.50 


Gorzelnik rutynowany, przyj 
mie w każdym czasie kierown » 


Perfumerya i Szpilki 


| Szale, jedwabna kapnzy. | 


poleca najtaniej 


Lwó*, nl. Baterego 2. 


ctwa. Adres: Urząd pocztowy 
Jeleśnia ad Żywiec. 
Na pączki znrekomicy, bezwonny 


smalec po zriżonej cenie do nabycia tyl- 
ko w Handlu Leonarda Soleckiego 


TADEUSZ GÓRSKI 


Lw'w, Flac Maryacki 8. 


cy£areto= 
wne za'tę- 


Zarząd pasieki Antoniego Kraiń- 
skiego w Jeziersanach ad Q:ortków wy- 
syła wyborny kuracyjny lipowy miód w 
5 kil blassankach wa:ystko opłatnie po 
cenie 7 Kor. i miody pitne i owoccewe 
odszczegó!nions na kilku wystawach w 
enia ud 6 kor. 20 hal. do 4 kor. 80 hal EJ 
Cenniki na żądanie bezpłatne i franco. 


. Lloydu 
Lloyd) 


Pożyczki 
Zsłarwia sa kondyktem i beg kondyktu 
dia v. T. urzędników 1 oficerów w ogó:- 


ności Reprezentacya „Beamten Vo- 
reinu” wa Lwowie ui. Kopernika 7 


A 


tecznego, 


błonie, Gruszki, 


skawki, Poziomki, 


iw WE obaw KQEWY 


Prywatne doniesienia. 


DRZEWKA OWOCOWE 
których owoce jak kaġdy widział na wy- 
stawie krakowskiaj były najokazalsze. Ja- 
liwki, Czereśnie, Wiśnie 

B—4-letvie 1 sztuka 20 -80—40 ot 
Agrest, Porzezzki, Maliny, Szparagi, Tru- 
Brzoskwinie, 
Drzewa i Krzewy ozdobne. Ce nix wysy 
łam opłatnie każdemu E. Unlańsxi, 
Zarząd ogrodów Oisza D*ór op. Kraków. 


Halickiego: 


WEZ 


= 


Lupy, Kompasy, Rajscajgi Taśmy 
bele, Manometry, Oczy sztuczne, 


H | essjaz GujeujóXio smojod ojyo 


Morele. 


=| 


B]plosue 


D | a P ań Figaro | 
na karnawał Journal 
——————————— | Gaulels 
Rękawiczki balowe, | 
angielskie 


Dailiy Chronicie 
Nowoje Wremia 


Frankfurter Zeitung 


St. Sokolowski, 


~i y s X E EEA . a 
R ORA 


B.KOPERNICKIiSyn 


OPTYCY I MECHANICY 


we Lwowie, 


5 plac Halicki I. 1. 
GE przeciw Barku hlpo- 


na piantacrach placu 


polecają w wielkim wy- 
borze po cenach najteńs, 


Okulary, Cwikiery, Lornety, Binokie, Dalekowidze, Ba- 
rometry, Ciepłomierze, Różne Ariiomstry, Mikroskopy, 


Aparaty elektryczne ! t. p 


Wszelkie reperacpe ustatecznia się najrychiej i najtaniej. 


edwabiu 


franous'ie: | 


rosyjskie: 


niemieckie : 


Biuro dzienników 
asaź Hausamana © 


na- 


lyksqej Z 8U[8.2)86)] GjJĄOUIg 


miernicze, Plony, Ll- 


Dzwonki elektryczne, nIócsz Sals" i 


HENNEBERG Z 
[NR wu m Mo WE BN RA am 
Uirzymuję na składzie 
dzienniki zagraniczne: 


Dobry uboczny zarobek dla rolników. 


Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane 


Tygodnik Mód i Powieści 


„Nad Morzami* 


Gustawa Daniłowski „„Laureat", Zofi: Wójciekiej „Młodzlie- 


„KSIĘŻNA SAFTA“ 


- m 


urych (Zürich). 


jeżeli się go wym'essa r cementem i przerobi na cegłę, dachówki, 
płyty na posadzki I ściany, żłoby dla bydła, rury wodocią: 
. . gowe I cembrowania studzienne. 


Niema tańszego i lepszego materyału budowlanego dla miast i wsi. 


Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza 


Leipziger Cement Industrie Dr. GASPARY & Co, 


Markstadt, koło Lipska. 


Przysłane próbki (5 kg.) piesku rozbierany bezpłatnie. 


Mlustrowany prospekt Nr, 224, łądeć można boepłatnie. — Jeden s na- 
sz ch zastępców odwiedzi w najbliższych miesiącach Galicyę; kto żąda 
besplatnoj ioformacyi, zechce się zgłosić 
"My korespondujemy w języku poiskim. 


Fig" Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochroną 
przed niebezpłeczeństwem ognia. 
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dła kobiet 
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z cyklu 


Vey 
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obszerna powieść Antoniego Mieczuika pod 
tytułem : 


va”. 
e, 


laad dóbr Głębowice 


os. p. Polianka Wielka ad Oświę- 
Cim Poleca nasienie kapusty własnej 
hodowli, odznsczona medalem srebr. na 
wystawie ogrodnicnaj krakowskiej 1904 
Czystość nasienia i00 na 100. Siła kiel- 


Mowość ! 
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KAWA PALONA 


0 


+ 


14 
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Bilet» kolejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki. 
Karty okrężne do jazdy „Na około świata'_. 
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak% 


kowania 9°% na 100. Wyssł*'a poostą 
w woreczkach po 7/, 1/, */, klgr. 


z wiasnego parowego palenia 


4h da. 04M R R 


codziennie świeżo palona ! 
NA za ws zu ppža loam == 


i morskich udziela i sprzedaje bilety : 


Generalna agentura Półn. niem. Lloyda 


Pasat Hausmanna 9. 


N 


Okazało się nadzwyczaj 


wymiofach,ni 


wolnieniu, zatwardzeniu itd. 
e 


DZAECA świetni 


r 


Redaktor odpowiedzialny. Waclaw 


1000000000 


Przez tysiące 
lekarzy 
olecane wwwewyyw 


ajjlepsze: 
pożywienie 
LZICC 


zdrowych i chonych na żołądek. 


eżycie jelif, roz- 


nie doznaja a 


eke, | d 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne, srebro stołowe 
| (Ursędownie cechowa: e) 


we LWOWIE 


kompletne wyprawy w kaiet- 
kach, oraz wszelkie biżuterye 


"ZONA "wią. | poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 


Kuropejski. 
apos 


Nowość! 


Kołdry na puchu, vrierzch i spód jedna- 
kowy obustronnie de użyvku, ledziatkie 
i ciepłe po ml. 16:50, 18, 20 do 22; atła- 
sowe jaiwabne po sł. 20, 25, 80 do sł. 
40. Kołdry zwykłe od sł. 8-50, 4, 6. 6, 
7,7, 9, 10, do sł. 14; atłanowe jedrabne 
po sł 1250, 11, 16, 18, 20 do 80. 
czysto włosienne sa 
Materace 8 podnsski sł. 14, 
16, 18, 20. do zł. 50. Mate'aoe z morskiej 
- trawy 650, 7, 5. do IÙ sł. Materace spre- 
G hn owa j ą ż:nowe po mł. 15, 18, do 24. Sienniki 
SINTE - swykie, poduszki włesienne i pierzanne, 
w „fg Rh prześcieradła i t. p. 
maszyna parowa od- 


Ka Nowość! świeża i czyści po- 


duszki pierzane zupełnie jak nowe po 3 
"dla." 


ct ze kiio — tylko w- apecyalnej pra- 
ZIeCi. 


dobrem w 


cowni kołdar i materaców 


Józefa Schustera 


"we Lwowie, ul. Kopernika |. 5. 


Masłowski. 


ścińle podług sasad hygieny, sapomocą gorącoge powietrze — sna- 


s tej przyczyny snaosnie tańsza w użycin aniżeli kawy palono w inny 
ôb. 


Yo a i "e kilo. 


najlepszy środek do konserwowania skóry. uprzęży. pasów i metali eto. 
poleca w puszkach blaszanych — 5 kg. —- 6 


PEB” Kro 
pap 


komita w smakn i aromacie — oodsień świeżo palona! 


1/, kilo kawy palone Melenge Nr. I. — Złr. 70 ot. 
s Nr. I. — „N, 

5 Nr In i a 430 5 

A Nady. 1 „ 80., 

Malango cesarska Nr. V, i „ 40 , 


Kawa puiona sa pomocą gorąćsgo powietrsa posiada saloty iå 
zachkowiłc znakowitą aromę, 
czysty delikatny smak, 
ajwiękóza wydatność, 


Kawa pałcna pakowana w woreczkach pergaminowych w wadse 1, 


Peleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulicu Teairałlna 3, naprzeciw Katedry. 


O AE I am NA 


Obszarom dworskim 
waselinę żółtą i czarną 


kor, 1 kg. — 1:40 kor. !/ą kg. 
— (170 kor. kg. 040 kor. i wysyła ua pobraniem pocztowom. 


„BLĄSK* 


Krajowa fabryka czernidła i smarów w Jaśle. 


chmal brylantowy 


„Bażanta* 


usnany powszechnie za najlepszy, 
wszędzie do nabycia. 


elole 
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W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytzczne z li- 
ieratury własnej i obcej, Artykuły w Kkwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego it. p. 
W dziale mód co tydzień: Ryciną kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co miesiąc: Wiełki arkusz z krojami 
i wzoraml robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- 
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradni, dla kobiet 
w mieście i na wal, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 
dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 
linę Szumlańską. 
Inform acye dotyczące bieżącezo zainteresowania i po- 
=== pytu pracy dosiępnej kobiecie. —==>== 
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Główna ekspedycya na Galicyę 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 
Warunki prenumeraty : 


We Lwowie kwartalnie 3 kor., z do-tawą do domu 3 kor. 60 h. 
na prowincyij « przesyłką poortową 3 kor. GO hai. i 
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Na wszystkie 


bez wyjęłku pisme codzienne miejscowe, zamiejsco- 
. we, wiedeńskie i zagraniezne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnałe, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub 
'mysyłką na prowincyi pe cenach redakcyjnych 


Ajencpa dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 
Lwów, pasaź Hausmanau 9. 
MY” Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej, =è 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Z drukarni E: Wiuiajsa  * 


